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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
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0GL08ZENLA przyjmują się za opłata 6 ct od 
miejsca objętości jednego wie :sza drobny drukiem

Re : k ł a m  w w rutryce „Nadesłane” 
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roczn ie  24 z łr .
pó łroczn ie  12 „

k w arta ln ie  . . 6 zlr.
m iesięcznie . . 2  z łr.

C ena p rzed p ła ty  poza g ran icam i Mo 
n a rch ii A u stro -W ęg ie rsk ie j je s t  um ieszcza i  
w nag łó w k u  Gazety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców S try ja wydało lwow­
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na­
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy­
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga­
zety Narodowe/ przyjmuje prenumeratę na to dzie­
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre­
numeraty Gazety.

Lwów d. 5. Sierpnia.

W r b i  r u z  u p e ł n i a j ą c y  posła do Izby 
d e p u to ^ n y th  Rady państwa z kurji więkazych 
posiadłości okręgu wyborczego Tarnopol- Zbaraż- 
Skałat-Trerabowla, w miejsce śp. Starzeńskiego, 
rozpisany został na dzień 14. września b. r.

N. Presse donosi, że w c i e l e  d y p l o m a ­
t y  c z n e m, a zwłaszcza, w reprezentacji Austrji 
na Wschodzie zajdą w najbliższym czs.sie z n a ­
c z n e  z m i a n y .  Minister-rezy lent w Aleksan­
drii, Hoffenfels ma ustąpić z tej posady z powo­
du nadwątlonego zdrowia; B iegelelen przeniesio­
ny zostanie z Sofii do Belgradu, a Kherenhiil- 
ler z Belgradu do Bukaresztu; Burian przenie­
siony być ma z Moskwy do Sofii, a dotychcza­
sowy pcseł w Bukareszcie Mayr ma ustąpić z 
areny życia publicznego. Jeneralny konsul w Fi- 
lipopolu Piombazzi ma ustąpić ze swej posady, 
a sDrawy jereralnego konsulatu załatwiać będzie 
na przyszłość :onsul lub wicekonsul. Jeneralny 

wbtal. BiUpapfiUt i»j_ tp. ji jjty  £)o am ­
basady w Kwirynale zostanie racica legacji w 
Atenach G5d«l-Lannoy w tym samym charakte­
rze przydzielony. Radca legacji w Konstantyno­
pol i Webenau powróci, wbrew przeciwnym do- 

iesieniom z ambasadorem Calice z urlopu wprost 
na swą posadę w Konstantynopolu.

Budapester C onTOjr. donosi z Wiednia pod 
d. 3. bm.: „Nowy komenderujący w Peszcie jen. 
P e j a c s e v i c h  odwidził dzisiaj m inistra pre 
zydenta T i 8 z ę i konferował z nim przez go­
dzinę. Popołudniu konferował Tisza z ministrem 
handlu hr. & z e c h e n i m , który ul ończył swoją 
kurację kąpielową, i z br. Orczym (węgierskim 
ministrem do boku królewskiego). O sprawach 
ugodowych nie rozmawiano, gdyż najważniejsza 
z tych spraw, naftowa, należy d» m inistra skar­
bu. Popołudniu też ponownie odwidził Tisza hr. 
K a l n o k i e g o .  Ju tro  rano odjeżdża Tisza do 
Ischl, a hr. Szechenyi do Styrji."

Według innych doniesień, przybył do Wie­
dnia d. 3. bm. także hr. T a a f f e  i przed po­
łudniem konferował z hr. Kalnokim i z pierw­
szym szefem seacyjnym w ministerstw ie spraw 
zagr., S i  5 g e n i m.

Dzienniki węgierskie różnej barwy pisząc 
o wyjeździe T i s z y  d o  I s c h l ,  wyrażają otu­
chę, że podróż ta przyniesie ostateczne zagod ze­
nie sprawy Edelsheim-JanBky. Mowy mityngu 
peszteńskiego nie usłały panu Tiszy drogi tej

O sta tn i D on  K iszo t.
Opowiadań" lorzogo Prico.

(Ciąg dalszy).

IV

Siedząc już w powozie, m argrabia spostrzegł 
się że byłoby to pewnym rodzajem fanfaronady, 
zajeżdżać na miejsce egzekucji własnym ekwipa- 
żem. Dał więc znak stangretowi i powiedział
m u :

— Zatrzymasz się za koszarami
Rozległy plac Tryumfalny otaczają w zna­

cznej części ogiody. Koszary piechoty zajmują 
prawie cały jeden bok placu, na lewo od nich 
idzie droga prowadząca do dworca Sewilskiego, 
na prawo droga prowadząca z Kartuzji.

Na placu zbiegowisko ogromne. Wiadomość 
o egzekucji rozeszła się po mieście przed kilku 
godzinami, nie było tez sposobu powstrzymania 
tłumu, który spieszył ze wtzech stron, a w bra­
ku miejBca na placu, wdzierał się do przyległych 
ogrodów, jakkolwiek były one prywatną wła­
snością. , ,

Wszystkie znów balkony i tarasy, z których 
dojrzeć można było plac Tryumfalny, zajęły ko­
biety w białych mantylach i z czarnemi wachla­
rzami, pragnąc zobaczyć własnemi oczyma, jak 
umiera arystokrata.

Obszerną pustą przestrzeń przed koszarami 
zamykał z trzech stron podwójny szereg żołi j- 
r z y ; bok czwarty tworzył wysoki mur koszaro­
wy ; w środku tego kwadratu stał oddział mający 
wykonać egzekucję, z bronią u nogi.

Opodal, w zamkniętym powozie, siedział bla­
dy i niespokojny don Ramiro, z okiem zwróconem

różami, i owszem sądząc z tego, co pisze Fretn- 
deńblatt, organ czytywany przez cesarza, mowy 
te, w których wołano: „precz z czarno-żółtym 
sztandarem ", i że arm ia nigdy zwyciężać nie 
będzie, jeżeli obok samego dotąd hasła: „za ce­
sarza" nie dodadzą jej hasła : „i za ojczyznę", 
ogółem owe mowy „nikczemne" jak je zowie 
Frmdblt., o ile wywołały naj6roŻ6ze oburzenie 
organu półurzędowego, nie innem też echem od­
bić się musiały w sferacb najwyższych. Temu 
to zapewne przypisać należy głównie, że w 
chwili wyjazdu Tiszy do W iednia i Ischl pisze 
organ jego jedyny, Jyemzel

„We W ęgrzech nikt nie jest wrogiem armii, 
a w gruncie rzeczy ani ci nawet, którzy z opła­
kanych powodów przeciw niej agitują. Trzeźwe 
czynniki szanują zbrojne ramię monarchii i bez­
pośrednią W ęgier ochronę. Węgry uznają za słu 
jzne, iż zbrojna siła państwa nawet w republice 
francusk.ij posiada wyjątkowe stanowisko uprzy­
wilejowane, nie mówiąc już o tern stanowisku, 
jakie militaryzm zajmuje w Niemczech, ojcowi­
źnie swojej; a ponieważ pojęcie to we Węgrzech, 
a zwłaszcza w ich kołach spokojnych i decydu­
jących panuje, muszą żądać nietylko Węgry, ale 
i monarchia, aby zaniepokojenie tych kół roz- 
prószonem zostało."

Tak więc organ Tiszy już nie żąda „satys­
fakcji", tylko „uspokojenia". Ale nadto i w pół- 
urzędowej, po niemiecku, więc dla zagranicy wy­
dawanej Budapester Corresp. czytamy artykuł po­
dobny.

Bud. Corr. utyskuje, że co do zaniepokoje­
nia W ęgier mylne obiegają wieści za granicą, 
mylne przynajmniej co do wielce przeważnej 
części narodu. „Z wyjątkiem skrajnej lewicy nikt 
nie uderzał na armię wspólną, nie podawał w 
wątpliwość kor lyści jej dla monarchii, więc i 
dla Węgier. Nikt nic wołał o odrębną armię wę­
gierską; zewsząd podnoszono, jaka dobra komi­
tywa panuje między wojskowymi a cywilnymi. 
M inister Tisza zganił tylko polityczną stronę 
postępku pewnego jenerała, i wyrażenie Tiszy 
źle zrozumiano, tłumacząc „helytel" jako „n.e- 
prawidłowe", podczas gdy znaczy tylko „niewła­
ściwe." Izba posłów przyłączyła się do tej na­
gany, ale nie padło w niej zresztą ani jedno 
zdanie, któreby uprawniało do pogłoski tenden­
cyjnej, jakoby arm ia była we W ęgrzech zagro­
żoną."

Na niedzielny m ityng w Bekes-Csaba za­
proszeni byli dep. Iranyi, przewódca skranej le­
wicy, któremu m ityng peszteński poruczył swoją 
rezolucję, i członek większości sejmowej Zsilin- 
szky, ale wytłumaczyli się i nie przybyli. Za to 
na kwartalnem zebraniu Rady komitatu Borsodz- 
kieeo wniósł n. Miklas. j arian ■”r Ł:‘-y -L —
ków większości sejmowej petycję do sejmu, podo­
bną do rezolucji mityngu peszteńskiego, i petycję 
tę jednogłośnie przyjęto.

W niedzielę, a więc w dzień mityngowy, 
dali ofioerowie załogi wiedeńskiej ucztę na cześć 
jen. Pejacewieza, której toasty zachowano w ta­
jemnicy, do czego też osobno gospodarza hotelu 
„Zum goldenen Lamm", gdzie się nczta odbyła, 
zobowiązano. Wyjazd jen. Pejacewieza do Pesztu 
został znowu odłożony.

P ó łu rz ę d o w a  Stara Presse występuje w  swoim 
ostatnim numerze niby to przeciw opozycji wę­
gierskiej, ale pije widocznie wcale do kogo in­
nego, gdy potępiając mityngi węgierskie tak 
kończy : „I zkądże to przewódzcy opozycji wę­
gierscy otrzymali moralny m andat do wypra­
wiania agitacyj? Wypadków z wewnętrznej służby 
wojskowej użyto do wysnuwania konkluzyj nie­
dorzecznych. Można przecie byt: przekonanym, 

naozelne kierownictwo armii tylko według 
przepisów, tradycyj i interesów służby decyduje. 
Należy pamiętać, że konstytucja nie ma tu pra­
wa się mieszać; że m inister wojny jako czynnik 
konstytucyjny nie posiada nawet na tyle władzy 
aby mógł zamianować jakiego podporuoznika 
Zmiana w tym względzie może wyjść tylko ż 
inicjatywy korony; parlam entarna inicjatywa nie 
wystarczy ku temu. Sprawcy mityngu niedziel- 

Są na całkiem mylnej drodze. Czas już

najwyższy, by  w ten 6po6Ób nie szerzono po­
płochu n i, dzy  oDiuią publiczną. N b szczęście 
pesiada T is.a  dość energii i wpływu, aby rychło 
położyć oniec temu ruchowi. Okaże się pouo 
wuie, jak wysoko stoi Tisza ponad tymi, którzy 
chcą z nim wojować."

Organ półurzędowy wręcz wykazuje, że cho- 
&i tu już o atak na prerogatywy korony, że 
i6za nie ma prawa, pozostawiać historji Jań- 

skiego sejmowi do orzeczenia, jak to jego pół- 
urzędowcy podsuwają, aie że on 6am ruch obecny 
stłumić może i jest obowiązany, a jeżeli tego 
nie uczyni, to albo nie chce, a >o wpływ jego 
Wc Węgrzech podupadł,

Pesti Naplo donosi: „W kołach rządowych
są przekonani, że satysfakcję otrzymają Węgrzy 
w reskrypcie cesarza do jen. Pejacewieza. W tej 
sprawie przedłożył Tisza proprozycje, które jeżeli 
przyjęte zostaną, to będzie Tisza także do Ga- 
stein na zjazd obu cesarzy w ezw any; wszelako 
i w razie odrzucenia ich wytrwa na swojej po­
sadzie".

D. 15. bm. nastąpi w B u d a p e s z c i e  o- 
twarcie w y s t a w y  h i s t o r y c z n e j  na pamiątkę 
wyswobodzenia Budy od Turków przed 200 laty. 
Oboje cesarstwo zaproszono na otwarcie, i pro­
gram tak ułożono, jakoby przybyć mieli. Tym­
czasem manewry są w różnych stronach monarchii 
tak rozłożone, że cesarz zapewne nie będzie mógł 
przybyć.

W przedl. mini8terjum spraw.edliwości przy­
gotowują projekt n o w e 11 i do ustawy o towa­
rzystwach a k c y j n y c h ,  "rtóry Radzie państwa 
zaraz na początku i sji „ądzie przedłożony. No- 
wella ta ma usunąć różne braki aż do wydania 
całkowitej nowej ustawy akcyjnej.

Między cywilnemi i wojskowemi ministerja- 
tni we Wiedniu i Peszcie toczą się układy wzgle- 
dem wydania nowej p r o c e d u r y  w o j s k o ­
w e j  (karnej czy cyw ilnej?), która ma uprościć 
zastarzałe postępowanie dot-^hczasowe.

Według doniesień węgierskich, zaszły d. 2. 
bm. pod Orsową krwawe bójki między w ę- 
g i e r s k i m i a r u m u ń s k i m i  s t r a ż n i ­
k a m i  c ł o  r m i ;  musiano aż wzywać wojska 
aa pomoc. D. 2. bm. o godz. 8. wieczór mieli 
żołnierze rumuńscy ząjjjć neutralne terrytorjum 
między Orsową a Wierciorową.

Z B e r l i n a  telegrafują, że francuski woj­
skowy attache nie bedzie obecnym na mane­
wrach c e s a r s k ic h  w A tsac j j .

Walka m o n a r c h i s t ó w  z B o u . a n g e -  
r « m  we Francji wre w najlepsze. Dzisnniki 
monarchiczne zamieszczają dalsze dwa listy mi­
nistra wojny do ks. Aumale. W jednym z nich 
z datą 8. stycznia 1880 przemawia Boulanger z 
czołobitnością i prosi księcia o protekcję, aby go 
ir inowano jenerałem , w drugim zaś z lutego 
1879 żegna księcia najgorętszemi wyrazami jako 
opuszczającego komendę siódmego korpusu. Bou- 
lauger przyznaje w Matin, że jest autorem pu- 
bi cw anych  listów i stara się udowodnić, że 
działał prawidłowo i tak się w stosunku do ks. 
Aumale zachowywał, jakby to był uczynił każdy 
Francuz na jego miejscu. Z wyjątkiem pism 
radykalnych wszystkie inne potępiają Boulangera. 
Justice, organ deputowanego Clemenceau, zacho­
wuje wymowne milczenie.

Nowo wybrany p a r l a m e n t  a n g i e l s k i  
zbiera się dzisiaj po raz pierwszy na krótki se­
sję, celem załatw ienia kilku przedłożeń finanso­
wych, których dawny parlam ent, za wcześnie 
przesileniem gabinetowem dotknięty, nli mógł 
już załatwić. Przedłożenia te, jako pochodzące 
jeszcze od Gladstona, nie natrafią oczywiście na 
opozycję byłego premiera i jego zwolenników. 
Nowi posłowie policzą się zresztą i ugrupują 
ostatecznie.

W Belfaście, głównej siedzibie ulsterskich 
auglikanów w Irlandji, p rz /r-fo  znowu d o 
g r o ź n y c h  r o z r u c h ó w .  Policja musiała się 
uciec do broni palnej i dała ognia do wichrzy­
cieli, wskutek czego 3 osoby utraciły życie, a 40 
osób jes t rannych. W Belfast ogłoszony został 
stan wyjątkowy.

W Rzymie wybrano d. 2. bm. p o s ł e m  d o  
p a r l a m e n t u  pamflecistę Coccapiellera. Od­
niósł on zwycięztwo w ściślejszym wyborze nad 
księciem Colonną. Na stronnictwo umiarkowane 
działa ten wybór przygnębiająco, gdyż podobnie 
jak wybrany już dwukrotnie w Rawennie i Forli 
galernik Cipriani, jest także i Coccapieller wię­
źniem, skazanym za pamfiety prze w różnym 
osobom. Między innymi rzucił on się był pierw­
szy jako osi rzyc-iel Lopeza, znanego z procesu 
ankońskiego, a że miał w tern rację, więc mu 
to zaskarbiło wzięcie u wyborców.

Pól. Oorr. donosi, że książę Aleksander buł- 
garki mianował dwóch delegatów do komisji 
mięszanej, mającej się zająć r e w i z j ą  w s c h o ­
d n i o  - r  u m e l i j  sk i e g o s t a t u t u .  Są nimi 
D y m i t r o w ,  prefekt Plowdiwa, i były ajent 
dyplomatyczny w Bukareszcie C a n k o w ,  którego 
nie trzeba jednak brać za jedną osobę z Canko- 
wem, byłym prezydentem ministrów i dzisiejszym 
przywódzcą opozycji.

Korespondencje „Gazety narodowej".
Rzym d. 31. lipca.

(X .) Chociaż upały letnie oddaliły z Rzymu 
dwór, senat i Izbę, praca dyplomatyczna i poli­
tyczna nie ustaje w m inisterstwie spraw zagra­
nicznych, gdzie hr. de Robuant naradza się co­
dzienne 7 br. von Keudell, ambasadorem n ie ­
mieckim, z sir Lumleyem, ambasadorem angiel­
skim, który wcale dotąd Rzymu nie opuszczał, i 
z Focjades-baszą, ambasadorem tureckim, który 
pokrzepiwszy trochę zdrowie u wód mineralnych 
w Montecatini w Toskanie, musiał jak najprędzej 
z rozkazu Porty wracać do stolicy, by prowadzić 
tajemnicze jakieś układy i przygotowywać mo­
zolnie wypadL, których )kc niewtajemniczonych 
nie jest w stanie jeszcze spostrzegać na wido- 
kręgu Europy, tak jak nie spostrzegać zjawisk 
niebieskich, widnych tylko dla astronoma. Zre­
sztą na przypieczętowanie tych wszystkich narad

”lT>adów h de Robilant, jak ząpewniaia. Wjjuu&ic oaiHu x,kj. i ii puia uu w leanm, zicad
ma się udać do Gasteinu dla widzenia się »ira 
z cesarzem austrjackim i ks. Bismarkiem. Mo­
skwa nie miałaby należeć do tego zjazdu, .itóry 
tym razem byłby przeciwko niej wymierzony. 
Czy zaś tak jest w rzeczy samej, trudno twier­
dzić, gdyż nowe okoliczności jutro lub pojutrze 
kłam z dać mogą tak*emu twierdzeniu. Ze je ­
dnak coś ważnego się święci i gotuje, temu nikt 
zaprzeczyć nie zdoła. Objawienia paryskiego le 
Matin nie są tutaj uważane za całkiem bezzasa 
dne, chociaż dziennik ten się wsławił swemi hu- 
cznemi bąkami i nowinami a sensation. Tym ra ­
zem zanflwnia en, nre bez przekąsu i pogróżek 
dla W ł'ch , iż w wypadku wojny między Moskwę 
a Austrją, Włochy popierałyby tę ostatnią, i o- 
trzymałyby w nagrodę, z ramienia księcia kan­
clerza, Nizzę i Sabaudję. Le Matin dodaje, ii  
Włochy w takim razie zekonałyby się z wła­
snego smutnego doświadczenia, co znaczy F ran ­
cja, nawet osamotniona. Może być, że ów waru­
nek zwrotu Nizzy i Sabaudji, postanowiony niby 
w W iedniu i Berlinie, jest prostym dziennikarskim 
bąkiem ; ale niemniej przeto wszystkie owe pra­
wdopodobne i nieprawdopodobne pogłoski razem 
wzięte zapowiadają, jak rzekliśmy, ważne wypad­
ki, zaczynające się już rysować na europejskim 
widok^ęgu. Włochy tymczasem kończą jak n a j­
prędzej budowę całego szeregu nowych pancerni­
ków, które dołączone do tych, jakie już obecnie 
posiadają, uczynią flotę włoską jedną z najpotę­
żniejszych w świucie.

Hr. de Mouy, nowy ambasador francuski 
przy dworze włoskim, przybył azisiaj do Rzymu 
w drodze, jaką odbywa z Aten do Paryża. Krót- 
ho się on tu zatrzyma, i dopiero po otrzymaniu 
potrzebnych instrukcyj wróci dla złożenia wie­
rzytelnych swych listów królowi.

Królestwo oboje przyjęci byli w Wenecji z 
niewymownym zapałem. Wypadki cholery, do­
tychczas tam się zdarzające, nie odstraszyły ich. 
Król zaraz po przybyciu swojem dał 40.000 
franków na ubogie rodziny, które ucierpiały od 
cholery, i posłał 100.000 jako początek narodo­
wej składki na korzyść małych miasteczek, na- 
widzonych zarazą. Miłosierdzie Humberta I. jest 
nie yczerpane. Zabawił on tylko parę dni w We- 
ne< , gdzie królowa została. Udając się na po­
lowanie do zamku Valdieri, odprowadzany był na 
kolej przez całą niemal ludność wenecką, żegna­
jącą go ze łzami wdzięczności i zapamiętałemi 
okrzyki. Książę następca, zwiedziwszy brzegi Re­
nu, bawi obecnie w Szwajcarji z nauczycielem 
swoim pułkownikiem Hozjuszen który, jak wia­
domo, należy do włoskiej gałęzi rodziny wielkie­
go kardynała Stanisława, i uważając się za pół 
Polaka usiłuje osobliwe swe dla as spółczu- 
cie i doskonałą znajomość naszych dziejów prze­
lać w dostojnego swegu wychowańca.

Zabiegi i usiłowania dla ocalenia pokojów 
św. Stanisława Kostki nie otrzymały dotychczas 
żadnego stanowczego rezultatu, oprócz małej 
zwłoki w rozwaleniu tych świętych ścian, które 
miało się rozpocząć niebawem. Zapisać tu win­
niśmy także inne imię Polki wysokich cnót i 
świątobliwości, ks. Zofii z Branickich Odescalchi, 
ktćra za przykładem swej czcigodnej rodaczki, 
na” sała, ik powiadają, gorący list do pobożnej 
księżi ej Klotyidy, siostry królewskiej, prosząc, 
by cela polsl ego patrona ocaloną została. Zre­
sztą jestto fylko pogłoska, za którą bynajmniej 
nie ręczę. Ta>o zaś. przeciwstawienie tym szla­
chetnym a oraz patrjotycznym krokom, zasługuje 
na zaznaczenie odpowiedź pewnego dostojnika 
Polaka, który proszony usilnie przez innych du­
chownych, aby stosunkami swemi dopomógł do 
uratowania najdroższej pamiątki, odpowiedział, 
że „arystokracja polska nie ma już dzisiaj swych 
dawnych międzynarodowych wpływów, i przeto 
do niczego on mieszać się nie może*. Auten- 
tjozna ta a jedyna w swoim rodzaju wymówka 
zdradza tylko głęboki egoizm i brak zupełny pa- 
trjotyzmu u tej garstki nie zawsze najlepszej 
szlachty polskiej, co siebie arystokracją n iew ła­
ściwie nazywa, a nie pamięta o tern, że arysto­
kracja innych krajów: francuska, niemiecka, h i­
szpańska, włoska, zawsze patrjotyzmu dawała 

d ę teg o  ma rację bytu. Arystokracja
dnem i s tn i™ ’ $ ?9 -
wów, których szlachta polska nie posiadała po­
dobno nigdy i posiadać dziś nie może jako taka, 
odkąd państwo istnieć przestało, ale idei pol­
skiej, ducha polskiego potrzeba, aby skutecznie 
wśród cudzoziemców działać. Imię Polski je s t do­
tąd w Europie czarodziejskim talizmanem, któ­
rego my sami jedni potęgi nie zpamy.

Socjalizm w Amsterdamie.
Ruchy socjalistyczne, o ile są do siebie po­

dobne w dwóch swoich odłamach — ściśle so- 
cjalno-demokratycznym ochrony pracy, i anarchi­
stycznym znpełnego przewrotu społeczeństwa — 
tak też według krajów wielką między sobą różni­
cę okazują w zewnętrznych objawach. Czy kto 
słyszał o socjalizmie w Holandji? O istnieniu 
tam jeg o 'n ik t nie wątpił; ale nie sprzyjają mu 
tam stosunki tak jak  w Belgii. Przemysł nie jes t 
w Holandji bardzo rozwinięty; ludność nie jest 
skłonną do fantazmagoryj, a nadto niższe warstwy 
ludności zbyt gorąco zajmują się sprawami ko- 
ścielnemi, aby o czem innem myśleć miały. Wo­
jująca ogniem i zabójstwem belgijska burza 
anarchistyczna nie wywołała naśladownictwa w 
Holandji, chociaż obok stronnictwa socjalno-de- 
mokratycznego pod przewodem Domela-Nienwen- 
huisa, istn iał odłam anarchistyczny pod przewodem 
Beldwoka i Geela.

ku miastu, oczekując depeszy z Madrytu i ani 
na chwilę nie wątpiąc o punktualności swojego

^ N i e  dojeżdżając do s a m e g o  placu, margrabia 
wysiadł z powozu w maleńkiej bocznej uliczce.

Spojrzał na zegarelr. . ,
Do pierwszej Drakowało jeszcze piąc minut.
Następnie utkwił oczy w przepysznym błę­

kicie niebios.
— Szkoda! westchnął. _ , .
Ale niebawem stłum ił ostatnią tę słabość i

zwrócił się do stangreta,
— Wracaj — rzekł — i powiedz

kowi, żeby listy, które znajdzie na mojem biórau, 
poroznosił według adresów. . j

A kiedy stangret zawracał konie, dociął 
jeszcze :

— Bywaj zdrów Józefie!
Potem spiesznym krokiem podążył do czwo­

roboku utworzonpgo przez wojsko. Kapral zatrzy­
mał go :

— Dokąd?
— Do oficera.
— W ja tim  interesie?
— W sprawie egzekucji.
— Czy pan potrzebujesz tam iść :oniecznie?
Don Rafael rozśmiał się mimowolnie.
— Koniecznie, mój zuchu, bo to mnie mają 

rozstrzelać.
A zostawiając zdumionego kaprala, wszedł 

w środek kwadratu i zmierzał wprost dr oficera.
Bardzo wiele osób poznało go, wszczął się 

też ogromny rozruch wśród tłumu, który spo­
dziewał się ujrzeć go eskortowanego na wozie 
delikwentów. Wkrótce jednak zapanowała g łę­
boka cisza, wywołana grozą chwili i niebywa­
łym f&jctena, że skazany sam przybywa na miej­
sce egze)’ucji.

— Panie kapitanie, jestem  gotów — prze­
mówił don Rafael.

P^ftie margrabio — odrzekł oficer, salu­
tu1 c przyljyłegi — smutny mam obowiązek do 
spełnien a. Ale przedtem, ; pozwól mi pan wo­
bec tych tłumów, uścisnąć szlachetną dłoń twoją.

— Dziękuję panu za ten dowód życzliwości, 
obawiam się tylko, czy uprzejmość pańska nie 
będzie fałszywie zrozumianą.

— Mniejsza o to — ale wyrzutów sumienia 
mieć nie będę.

— Postępujesz pan prawdziwie po rycersku, 
Oto ręka moja.

Giuchy szmer niezadowolenia rozległ się 
wśród otaczających tłumów.

— Możeiny więc już zacząć, kapitanie.
— Czy zasłonić panu oczy?
— A to po co ? W którem miejscu mam 

s tan ąć !
— Tam, pod tym wielkim murem.
Kapitan wskazał na mur koszarowy.
— Może pan m argrabia zechce sam komen­

derować.
— Nie, komenderuj pan, kapitanie.
I  przeżegnawszy się stanął przed murem.
Pluton egzekucyjny stał już w właściwem 

miejscu. Oficer odszedł i zrobiła się naokół taka 
cisza, że wyraźnie ułychać było szelest skrzydeł 
jakiegoś ptH-a, szybującego po nad placem.

Nagle straszny krzyk podniósł się od strony 
uliczki, którą przyjechał m argrabia. Jeszcze ka­
pitan nie zdążył wypowiedzieć pierwszego słowa 
komendy, k; idy gwałtowny nacisk tłumów przer­
wał łańcuch żołnierzy; P nano się w środek 
kwadratu, nawet pluton egzekucyjny musiał ustą­
pić. Kapitan obawiając się, że może lud chce sam 
wykonać wyrok na skazanym, zaledwie zdążył 
z wielkim trudem ściągnąć kilkunastu żołnierzy, 
aby go zasłonić. Inny jednak był powód zamie­
szania. Z owej uliczki wpadł na plac Tryum­
falny powóz unoszony przez parę dzielnych koni. 
Jakkolwiek silnym był stangret, nie mógł ich po­

wstrzymać, a krzyk uciekających przed strato­
wani in jeszcze bardziej konie podniecał. Kiedy 
wśród największego tumultu, stangret przejeżdżał 
wprost miejsca egzekucji, don Rafael, oparty o 
m ir, poznał w nim ze zdziwieniem starego swego 
Józefa i własny powóz.

Ale tymczasem za rozbieganemi końmi u- 
tworzyła się szeroka pusta przestrzeń tak, że in­
ny jakiś powóz z łatwością już przejechać mógł 
na drugą stronę placu, gdzie, jak wspomnieli­
śmy, czekał na depeszę z Madrytu don Ramiro 
de la Fuente.

Po przejściu pierwszego popłochu, gdy się 
przekonano, że się obeszło bez wypadku, tłumy 
wróciły na swoje miejsca, łańcuch żołnierzy u- 
tworzył się na  nowo, egzekucyjna dwunastka 
stanęła przed murem, a kapitan zakomende­
rował :

— Tuj!
W tej chwili don Ramiro de la Fuente zja­

wił się w środku kwadratu i zawołał:
— Wstrzymajcie się!
Następnie stanął na słupku kamiennym przed 

brama koszar, i przemówił donośnym głosem :
— Obywatele! Wczoraj wieczorem, jak mi 

to obowiązek mój nakazywał, telegrafowałem do 
Madrytu treść wyroku sądu wojennego, skazują­
cego don Rafaela de Saldanja na śmierć przez 
rozstrzelanie.

Przed chwilą właśnie przybył kurjer z Ma­
drytu i wręczył mi rozkaz jenerała m inistra spraw 
wewnętrznych, polecający wstrzymanie egzekucji.

Rozkaz ten odczytam wam, obyw atele: 
„Panie prezydencie!

„Zechciej wstrzymać wykonanie wyroku ska­
zującego na śmierć margrabiego de Saldanja, aż 
do dalszych rozporządzeń.

„M adryt, 19. września 1868 r.
„i &iierał Joachim X .a

i Na te słowa rozległ się w tłumie głuchy
I szmer niezadowolenia. Śmielsi wykrzykiwali gło­
śno

— To nieprawda I Rozkaz nie mógł by je ­
szcze nadejść z M adrytu! Ghcą go ocalić, bo to 
arystokrata I

— Obywatele 1 — zawołał don Ramiro — 
może się znajdą między wami tacy, którym uie 
obcy jes t podpis pana m inistra.

Rzeczywiście, zbliżyli się trzej starzy żołnie­
rze z pułku aragońskiego, którym, będąc pułko­
wnikiem, dowodził jenerał Joachim , i przypa­
trzywszy się dokładnie depeszy, stwierdzili sta­
nowczo, że podpis jest autentyczny.

Pomimo tego świadectwa, oburzenie ludu nie 
ustawało. Ale don Ramiro nie z takiemi miewał 
do czynienia; w ciągu rewolucyjnego swego ży­
wota jedenaście razy już się p r  o n  u n c j  o w a 11 
Umiał też sobie z ludem dawać rady. W ystąpił 
z długą mową o Regulusie, o Kartagińczykach i o 
Rzymianach; przedstawił dzielnym synom przesła­
wnej Grenady, że ukochane ich miasto śmiało 
rywalizować może ze starożytną Romą, bo i ono 
posiada w swych murach obywatela, który do­
browolnie oddaje się na śmier Grenadyjczycy 
nie pójdą w ślady tej jaskini oligarchów, co się 
zwała Kartaginą, i przebaczą w innem u! Tembar- 
dziej, że don Rafael, o ile to jest możliwem, po 
królewsku wynagrodzi krzywdę, wyrządzoną prze­
zeń rodzinie kapitana Gomez. Wolność zresztą, 
w swojem zaraniu, powinna być wspaniałomyśl­
ną 1... Dodał jeszcze kilka słów o ojczyźnie, sła- 
wiej o potędze ludu, który umie zrzucie z siebie 
jarzmo niewoli i sprawa została załagodzoną.

Ze wszystkich stron podniosły się wrzaskli­
we okrzyk-

— Precz z Kartaginą 1
— Niech żyje Saldanja 1

(Dok. n.)
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rami deszczowemi; zresztą stan nieba byl zmie®' 
uy. w iatr był zachodni. Średnia temperatura 
dnia była 14" C., najwyższa 19’ O., najniższa 
dziś nad ranem 8 ,“, C.

Zniżka barometryczna wynosi 745—760 uun- 
i znajduje się w Kurlandji, zwyżka 770 — 765 
mm. w Anglii, zniżka drugorzędna znajduje się 
w Sycylii.

Prognoza ua dobę następną od 12. god»* 
w południe d. 5 sierpnia. W iatr zachodni) 
niebo przeważnie czyste, średnia temperatura dnia 
około średniej sierpnia (15,°, C.), powietrze wilgo- , 
tne, mimo to pogodnie.

* WiadOmOŚCi policyjne Z d. 4. sierpnia b. IV 
S k r a d z i o n o :  złotą bransoletę i kolczyki z a- ' 
metystami, złoty owalny damski zegarek pojedyń- t 
czo kryty z gotycką literą M., bez kluczyka do 
nakręcania wartości 100 zł., trzy oberoki, uiebie- 
ski i dwa popielate wartości 30 zł.

Z g u b i o n o :  p a sz p o r t b ro n i na im ię  p. Bro­
n is ław a  R a m p e lta  o p iew a ją cy , wydany p rz e z  c. k. 
s ta ro s tw o  w Z łoczow ie .

Z n a l e z i o n o :  czarny jedwabny parasol i 
małą flaszeczkę, pozostawione przez jakiegoś go 
ścia w dorożce w drodze do Winnik i czarny ka- 
Delnsz męzki filcowy, zap unniany przez kogoś w 
dorożce na Podzamczu.

* Jutro d. 6 sierpnia: Przemienienie Pań.; -  
Uspan. św. Anny.

‘

— Rymanów 2. sierpnia. (Kor. Gaz. Nar.). 
Kolonia nas»a lecznicza spełnia tu w zupełności 
dobroczynne swe zadanie. Wedle myśli inicjato- f 
rów, zakreślono dla kolonij leczniczych, w zdrojo­
wiskach krajowych eel podwójny: pierwszy i głó­
wny leczniczy, drngi pedagogiczny.

Drugi ten cel również niemałą ma wagę, 
trzeba bowiem wiedzieć, że u wód nie bawią sami 
magnaci. Wiele rodziców uie mogło całkiem ko­
rzystać z dobrodziejstw zdrojowisk, bo dla jednego 
dziecka nie byli w stanie udawać się tam z ca­
łym taborem. Otóż kolonia oprócz opieki zdrowia 
ma im także zastąpić opiekę rodzinną. Pozwólcie 
zatem, abym wam dał pogląd na sposób postępo­
wania w kolonii.

Porządek dzienny jest następujący : dziatwa
wstaje o godzinie 6. zrana, następnie idzie na 
wodę, pijąc ją  na trzy zawody, co pół godziny; 
po wodzie jedzą dzieci śniadanie, perzem zaba­
wiają się obok budynku kolonijnego do godziny 
10. śpiewają lnb czytają O godz. 10. jedzą dru­
gie śniadanie, po którem panienki udają się na 
ćwiczenia gimnastyczne do wielkiej sali w willi 
państwa Zontaków; gdzie jnż na nie oczekują 
bawiące tntaj dziewczątka z swerai matkami. 
Chłopcy zaś uszykowani w plutony, z odgłosem 
bębna i trąbki wyruszają na łąkę na musztrę i 
różne odpowiednie dla nich ćwiczenia, co wielką 
im samym i widzom sprawia radość. Wiadomo 
powszechnie, iż chłopcy lubią bardzo wykonywać 
ćwiczenia wojskowe ; to też i tutaj cała niemal 
dziatwa kąpielowa zaczęła sobie sprawiać kara­
binki i mundurki. Wkrótce też utworzony tn 
został cały. że tak rzec „korpns" dziecięcej a r­
mii. O godz. 12. jadają dzieci objad, poczem wy-1 
poczynek, czytanie lnb pisanie listów. O godz.
3. idą do kąpieli i na wodę, następnie jedzą pod­
wieczorek, a potem albo udają się na obszerną 
tutejszą łąkę, gdzie się odbywają ogólne zabawy, 
albo idą na wycieczkę. Jedno i drugie odbywa 
się wespół z resztą dziatwy tu bawiącej, która do 
kolonii bardzo przylgnęła. /

Komitet, postara? sie też o sprawienie 
dziatwy narzędzi do robót ziemnych, co nie tylko 
jest mitem i pożądąnem dla nich zajęciem, ale i 
z czasem pozostawi po sobie pożyteczne ślady W 
olbrzymich parkach tutejszych, które potrzebują 
jeszcze lat wielu do należytego nporządkowania.

W niedzielę tj. 25. zm., odbył się tutaj na łące 
festyn na dochód kolonii leczniczej. Prócz zabaw 
na łące i obok domu kolonijnego odbywają się też 
wycieczki wspólnie pod kierunkiem kolonii, nu 
których prof. Źnliński zapoznaje młodzież z rośli­
nami. Jedną z takich wycieczek, była wycieczka 
na tak zwaną Górę Zamkowa, gdzie starszą mło­
dzież mianowicie gimnazjalistów zaprowadził prof. 
ŻnlińBki do kamieniołomów, dla dania im wyobra­
żenia o budowie geologicznej tutejszej okolicy, 
drugą zaś była wycieczka na Kalwarję ryma­
nowską.

Zabawa na łące d. 25. z. m. przyniosła 55 
zł. 30 ct. Oprócz tego zebrano od różnych osób 
208 zł. 15 ct. Z zebranemi poprzednio datkami 
w kwocie 734 zł. 76 ct. czyni więc cały dochód 
na kolonię Rymanowską 998 zł. 21 ct.

— Ostatnie chwile Liszta, w  sobotę już 0d 
rana zdawało się, że godzina śmierci L iszta jest 
bardzo bliska. Leżał bezwładny i bezprzytomny; 
jedynie oddech i tętno wskazywały, iż w pokona­
nym przez chorobę organizmie, nie całkiem jesz-

Dopiero w czerwcu ujrzał Amsterdam, ku 
swemu zdumieniu, pewnego poranku przybitą na 
murach odezwę socjalno-demokratyczną, która w 
flegmatycznem mieszczaństwie popłoch wywołała. 
D. 4. lipea na wielkiem zgromadzeniu ludowem 
chciał wspomniany Geel zamordować komisarza 
policji, i schwytany jeszcze się chełpił, że go 
stronnictwo wyprawiło, aby uwolnił je od znie­
nawidzonego wroga. Na niedziele 25. lipca było 
zwołane zebranie socjalistów, które, jak  się z n a ­
stępnych wypadków okazało, miało być mobili­
zacją stronnictwa.

Konserwatywny gabinet Heemskerku, znając 
flegmatyczny temperament ludu holenderskiego, 
był pewnym, że socjalizm nigdy do czynu nie 
przejdzie. Wypadki z d. 25. i 26. z. m. okazały, 
że się mylił. Z powodu zabronienia barbarzyń 
skiej zabawy ludowej, przyszło do rzezi, daleko 
sięgającej poza burdy uliczne. Stawiano baryka­
dy, walczono dwa dni, 26 poległo, 90 było śmier­
telnie rannych — tak ith  zaburzeń ostatniemi 
czasy nigdzie nie było. Socjalizm holenderski, 
jakkolwiek pobity, złożył jednak dowód siły, któ­
rej odtąd ani gabinet ani stany jeneralne (parla­
ment holenderski) przeoczać nie mogą.

Socjalizm holenderski, który na chwilę sto­
licę handlową kraju w obóz barykadowy zamie 
nił, należy do najmłodszych owoców rozszerzo­
nej po Europie propagandy wywrotowej. Jeszcze 
dziesięć lat temu, znano go w Holandji zaledwo 
ze słychu, i mniemano, że w tym spokojnym, 
rozważnym narodzie kupieckim nie znajdzie grnn- 
tu dla swoich agitacyj. Dzisiaj różnica olbrzy­
mia. Przeszło 300 stowarzyszeń socjalistycznych 
rozprzostrzeniło się po tym małym kraju, sze­
rząc nauki swoje nietylko po miastach, ale i po 
najodleglejszych wsiach fryzyjskich. Jest to 
dziełem dwóch mężów, którzy wielką jeszcze 
odegrają rolę w dziejach socjalizmu holender­
skiego. Domela-Nieuwenhuys stanął w r. 1880. na 
czele kiełkującego dopiero ruchu socjalistyczne­
go. Wysoce wykształcony uczeń uniwersytetu 
Ieodyjskiego, milioner, zrazu pastor, gdy nie 
mógł tego stanowiska pogodzić ze swemi prze­
konaniami, stał się wolnym predykantem, znako­
mity pisarz na polu ekonomicznem, coraz bar­
dziej zapędzał się w socjalizm, prawie do skraj­
ności, widząc powszechną stagnację w polity- 
cznem życiu ojczyzny i zupełną obojętność klas 
posiadających dla doli i niedoli klas ubogich i 
najuboższych.

Świetne imię Domeli wielce posłużyło ru­
chowi, zwłaszcza gdy stronnnictwo socjalistyczne 
wnet otrzymało w robotniku Fortuynie zręcznego 
zarówno mówcę i agitatora. Dwaj ci mężowie 
dziwnie się uzupełniają, i zjednali sobie nawet 
część mieszczaństwa, zespoliwszy swój program 
ze wszystkiemi demokratycznemi reformami, ja ­
kich oddawno już się domagano, zwłaszcza co 
do rozszerzenia, a nawet powszechnego prawa 
głosowania. (W Holandji, gdzie podobnież jak 
w Belgii największa na lądzie europejskim swo­
boda panuje, trzeba, aby posiadać prawo wybor­
cze, płacić w Amsterdamie 120 złr. a w reszcie 
miejscowości co najmniej 20 złr. podatku).

Wpływ Domeli i Fortuyna rósł z każdym 
dniem, nigdy wszelako nie wzywali oni do gwał­
tów, jakoż podczas rewolty amsterdamskiej nie 
spotykaliśmy się z ich nazwiskami. Anarchista 
Eckhardt, który tłumom przewodził i barykady 
wznosił, zbyt źle przysłużył się socjalizmowi, iż­
by go za narzędzie Domeli i Fortuyna uważać 
można, — przyczem pominąć znowu nie należy, 
iż rewoltantom część mieeicjiajiBtwa

ii «.eńa rewoltę am­
sterdam ską poczytywać za wybuch panującego w 
ludności niezadowolenia z obecnych społecznych 
i politycznych stosunków kraju. Rząd, jeżeli chce 
sparaliżować zamanifestowaną właśnie siłę socjali­
zmu, musi usuneć niezadowolenie ludu, które je­
dynie tak straszną czyni siłę ową. Żądają refor­
my społecznych i politycznych stosunków Ho­
landji wedłag pojęć nowoczesnych, przedewszy- 
stkiem zaś zrównania wszystkich obywateli co 
do praw i obowiązków politycznych. A świad­
kiem historja, że represja rządowa na nic się 
nie przydaje w takich razach.

Z Izby sadowej.
Proces o kradziet 2,400.000 lirów.

Ancona d. 30 lipca.
(Ciąg dalszy.)

Po Cardonnie wszedł do sali świadek ko­
ronny Francesco S e r r a o ,  dyrektor policji 
w Rzymie.

W sali poruszenie.
P r  z e w. Wypracowałeś pan sprawozdanie 

o tej kradzieży milionowej ? Odpowiedz nam pan,

co wiesz o tem? S e r r a o .  Śledztwo prowadzi­
łem podług wskazówek opinii publicznej. Cały 
Rzym oskarżał Lopeza o kradzież jednego mi­
liona lirów, musiałem więc z obowiązku zbadać, 
ile na tem jes t prawdy. Śledztwo udało ini się 
szczęśliwie, a gdy przyszedłem do przekonania, 
że Lopez jes t złodziejem, wtedy zrobiłem do­
niesienie; sędzia rozkazał mi uwięzić go a po­
między jego papierami znaleziono niezbite do­
wody jego winy. Przed tą kradzieżą znajdował 
się Lopez w opłakanych stosunkach pieniężnych. 
Popełnił on już raz przedtem zbrodnię, miano­
wicie zastąpić chciał innym człowiekiem nieja­
kiego Bianchiniego, lichwiarza zasądzonego za 
lichwę na 6 miesięcy więzienia.

O b r o ń c a  F a z i o :  Nie mogę ścierpieć, a- 
żeby świadok zeznawał dalej w tym tonie. Wy­
stępuje on tu równocześnie w roli prokuratora, 
sędziego wyrokującego i sędziego przysięgłego. 
Proszę mu zabronić tego. S e r r a o :  Opowiadam 
tylko fakta. F a z i o :  Wysnuwasz pan wnioski a 
to nie jest rzeczą pana. Jeżeli pan dalej w tym 
tonie przemawiać będziesz, w takim razie zby­
tecznym jes t trybunał. P r z e  w .: Panie obrońco, 
chcesz pan być dowcipnym. Daj pan temu spo­
kój. Proszę świadka mówić dalej. F a z i o :  Uwa­
żasz pan rzecz za udowodnioną, która znajduje 
się dopiero w stadjum śledztwa. Jestem  przeko­
nanym, że Lopez nie dopuścił się zbrodni, o któ­
rej pan wspominasz. S e r r a o :  A ja  jestem prze­
ciwnego zdania. P r z e w ó d . :  Trzymaj pan się 
ściśle oskarżenia, będącego przedmiotem rozpra­
wy. (Brawo!) S e r r a o :  Lopez twierdził, że go 
biłem. To jes t fałsz. Przy transportowaniu do wię­
zienia nie nałożono mu kajdanów. Nie jes t także 
prawdą, że cela jego znajdowała się obok wy­
chodków. L o p e z  (krzyczy) Kłamiesz pan, tra ­
ktowany byłem jak  zwierzę, jak zwykły zbro­
dniarz. S e r r a o :  To nie prawda. Rozumiem, że 
nie byłeś pan przyzwyczajony do takiego po­
mieszkania. Panie prezydencie. Nie znam arysto­
kracji pomiędzy zwykłymi zbrodniarzami, uroczy­
ście jednak zapewniam, te  Lopez nie był gorzej 
traktowany aniżeli inni więźniowie.

L o p e z :  Panie kwestorze, byłeś pan moim 
przyjacielem. — S e r r a o :  Jak długo uważałem 
pana za porządnego człowieka. — L o p e z  (krzy­
czy) : Byłeś pan moim przyjacielem i wiem ja ­
kiej okoliczności przypisać mam nienawiść pa­
na. — P r o k u r a t o r :  Nie przemawiaj pan w 
tak bezczelnym tonie. — L o p e z  (coraz gwał­
towniej): Przyszedłeś pan razu pewnego do mnie 
do więzienia i powiedziałeś mi, że wypuszczą 
mnie na wolność, jeżeli zdradzę ci kryjówkę 
Sbarbara. Odpowiedziałem panu, że tego nigdy 
nie zrobię. Wezwałeś mnie, ażebym zdradził 
własnego klienta, (wrzeszcząc) odpowiedziałem, 
że proces Sbarbara był imfamią, brutalnością. 
Pan go prowadziłeś. Wina za wszystko spada na 
pana. (Wielki niepokój). — P r z e w . :  Zabra­
niam panu mówić dalej. Siadaj pan. — S e r r a o :  
Procesu Sbarbara nie inicjowałem, gdyż wów­
czas byłem w Liwornie 1 Gdybym ja  był moto­
rem tego, byłbym z tego dumnym. Lopez kła­
mie; gdy przybyłem do Rzymu, proces Sbarbara 
był w pełnym toku. Sbarbaro należy do szumo­
win społeczeństwa. Twierdzenia Lopeza są bez­
czelne i śmieszne. Czy może się to pp. przysię­
głym wydawać prawdopodobnem, ażeby dyrektor 
policji udał się do adwokata i prosił go, ażeby 
mu wydał swego klienta. Sądzę, panie Lopez, że 
mogłeś wymyśleć coś lepszego. Przyznaję, że

ca F a z i o :  Panu nie wolno stawiać pytań. — 
L o p e z :  Świadek wyszydza mnie — P r z e w . :  
Nie zauważyłem tego.

Senator P i e r a n t o n i (zastępca banku n a ­
rodowego) : Jeżeli się nie mylę, istnieje o afe­
rze Bianchini memorjał drukowany, w którym 
mimochodem powiedzianem jest, że Lo­
pez za obronę w pierwszym procesie i> kradzież 
milionową otrzymał honorarjum 200.000 lirów. — 
S e r r a o :  Dowiedziałem się o tem z dzienni­
ków. Podług tych relacyj, żądać mieli dwaj 
obrońcy w pierwszym procesie za obronę 200.000 
lirów. — L o p e z :  Takie memorandum istnieje 
tylko w wyobraźni Serraa. — S e r r a o :  Zresztą 
nie jest to główną rzeczą. Zależy tylko na tem, 
ażeby wiedzieć, czyś pan skradł milion, czy też 
nie? — L o p e z :  Musisz mi pan powiedzieć, co 
wiesz o mojej rzekomej zmowie z Bianchinim.

S e r r a o .  Panie prezydencie, proszę o od­
czytanie mego zeznania w śledztwie złożonego. 
P r z e w .  Tak jest. Proszę odczytać zeznanie 
świadka, panie kanclerzu. Adwokat F a z i o :  Od­
powiedz pan przedtem, panie Sarrao, a potem 
nastąpi odczytanie. P r z e w .  Czytaj pan, kan­
clerzu 1 F a z i o  (krzycząc i bijąc pię ciami o 
stół). Obstaję przy mojem prawie, pan nie po­

zwolisz na odczytanie zeznań. Świadek musi 
odpowiadać na moje pytania. Odczytanie zeznań 
byłoby bezprawnem. Nie pozwolimy na to, aże­
by nas tn traktowano z policyjną dowolnością. 
P r z e w .  (energicznie). Proszę o odczytanie ze­
znań — panie k an le rzu . Panie Fazio pozostań 
pan na swojem miejscu. Jeżeli pan tak dalej 
przemawiać będziesz, każę pana wyprowadzić, 
uwięzić! (W ielkie wzruszenie.) F a  z i o (ziryto­
wany): brnieję się z pogróżek pańskich, prote­
stuję jednak przeciw pańskiemu postępowaniu, 
którego nawet nazwać nie chcę właściwem mia­
nem. Prowadzisz pan rozprawę wbrew ustawie. 
Artykuł 311. powiada w yraźnie, że zeznania 
świadków, złożone w śledztwie, odczytane być 
mają tylko w razie sprzeczności z zeznaniami 
ustnemi.

(Odzywają się brawa pomiędzy publiczno­
ścią i przy stole obrońców. Powstaje hałas okro­
pny. Trybunał udaje się na ustęp celem powzię­
cia uchwały. Po dziesięciu minutach powraca 
trybunał i udzieliwszy obrońcy dr. Fazio naganę 
ogłasza uchwałę, że zeznania Serraa maja być 
odczytane.)

F a z i o :  Zgłaszam protest i nieważność 
przeciw temu bezprawnemu postępowaniu. W od- 
czytanem zeznaniu stwierdza serrao  istnienie 
memorandum i opowiada o jego treści. F a z i o  
(gwałtownie). To wszystko jest fałszem i kłam­
stwem, zeznania Serraa dotyczą całkiem innej 
sprawy. P r z e w o d n i c z ą c y .  Panie obrońco, 
upraszam pana po raz ostatni o umiarkowanie; 
bijesz pan ciągle pięściami o stół, jakbyś pan był 
w szynku. F a z i o .  Zamieniliście salę sądową 
w szynkownię.

(Ogólne poruszenie, oburzenie przy stola 
trybunału.)

S e r r a o .  Przypominam sobie teraz, gdzie 
czytałem o umowie pomiędzy Bianchinim a Lo- 
pezem. Było to w dzienniku Tribuna. P r z e w .  
A jakie wrażenie zrobił ten artykuł na panu? 
S e r r a o .  Ze to była rzecz podejrzana, jeżeli 
dwaj adwokaci żądać mogli tak olbrzymiej kwoty 
jako honorarjum za obronę.

Na tem zakończono przesłuchanie p. Serrao, 
które nie przyczyniło się wiele do wyjaśnienia 
sprawy, tak samo jak zeznania poprzednich. Na­
wet między publicznością, sympatyzującą zresztą 
od czasu do czasu z podsądnymi, panuje oburze­
nie z powodu skandalicznych scen, inscenowa- 
nych dziś przez Lopeza i jego obrońcę.

Kronika m ienia i mmi
Lwfr>p d 5 Sierpnia.

*  Pisma ruskie o i. Lamie. Mir poduiosłszy 
talent pisarski śp. Jana Lama i pracowitość jego 
do chwili zgonu, tak kończy: „Podzielając w zu­
pełności żal publicystyki polskiej po stracie tak 
znakomitego współpracownika, wołamy — niepo- 
dzielając zresztą dogmatów jego katechizmu poli­
tycznego — nad świeżą mogiłą pobratyma po 
piórze i zawodzie, z głębi serca : Cześć pamięci 
genialnego pisarza-dziennikarza, cześć jego zacnej 
duszy !“

Prołom. podnosząc zdolności i rozległą wie­
dzę śp. Lama, pisze : „Jako publicysta, był on
stanowczym przeciwnikiem wszystkiego co rnsskie. 
pomimo tego, że wybornie władał językiem rus- 
skim w słowie i piśmie, i obznajomiony był wcale 
dobrze z wielko-rnsską literaturą, a po części i z 
fpwi-a Gazetach mlw.ła. w nim RnA
nasza nieubłaganego przeciwnika, ale w prywa­
tnych rozm wach uznawał dążenia jej jako spra­
wiedliwe — oświadczał, że będąc Rnsskim, uie 
postępowałby inaczej, tylko tak jak każe loika i 
historja. Wiekuista cześć jego pamięci !“

P. Płoszczański, redaktor Słowa douosi zaś 
w swo.iem piśmie na czele kroniki : „Niektórzy
osobiści przyjaciele i czciciele charakteru znako­
mitego polskiego pisarza i patrjoty, śp. Jana 
Lama, wybitni przedstawiciele dwóch plemion sło­
wiańskich. polskiego i rnskiego, pragnący niekła­
manego zagodzenia sporu wiekowego na gruncie 
sprawiedliwości, złożyli na moje ręce dla wdowy 
i sierót nieboszczyka 112 zł. Pieniądze te dorę­
czyłem dzisiaj pogrążonej w smntku wdowie kolegi 
z zawodu, która dawcom oświadczyła Bóg 
zapłać*.

* Pożary. Z Ż ó ł k w i  donoszą, że w nocy z 
wtorkn na środę o godz. lszej po północy wybuchł 
w rynka pożar, który podniecany silnym wichrem 
zaczął przybierać groźne rozmiary. Ogień z sza­
loną szybkością przenosił się z budynku na budy­
nek tak, że o godzinie 2giej stało jnż 12 budyn­
ków w płomieniach. Wobec bnrzy i brakn wody 
w pierwszej chwili, uie można oyło nawet, myśleć 
o jakimkolwiek ratunku. Mieszkańcy przestraszeni 
opuszczali domy. Nareszcie udało się ogień zloka­

lizować. Spaliło się dwanaście domów murowa­
nych do szczętu. Szkoda wynosi około 40.000 zł. 
Powodem pożarn było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem. Życia nikt nie postradał.

Tożsamo wybnchł we wtorek popołudniu póżar 
w U l a n o w i e ,  miasteczku w powiecie niskim 
nad Tanwią. Z Niska pospieszono na ratnnek. 
Akcja ratunkowa trw ała do nocy. Zgorzała jedna 
czwarta część miasteczka, a mianowicie około 150 
domów; pomiędzy niemi zgorzały do szczętu: 
apteka, poczta, telegraf, bożnica. Z Niska zawie­
ziono do spalonego Ulanowa uzbieraną żywność.

* Szkoła ludowa W Olesku składa za pośre­
dnictwem naszem podziękowanie hr. Tadeuszowi 
Dzieduszyckiemu za obdarowanie jej warsztatem 
stolarskim, tokarnią i wszelkiemi uiezbęduemi do 
tego narzędziami, w celu wprawiania uczniów do 
pracy ręcznej na wzór szwedzkiego „Slojdn".

* Kolonie wakaesjne. Dalszy wykaz składek: 
pp. Ju lia Lisowska, z listy składek 4 złr., Zdzi­
sław Onyszkiewicz 2, Hodoly zebrane od uczniów 
kl. I. a. II. gimn. 4 GO., Julinsz Reiss 5, Zygm. 
Żółkiewski, z listy składek 6, dyr. M. Makowski 
1, Zenon Rojek 1, dr. Alfred Zgórski 10, dyr. 
Walenty Kowalówka dodatkowo 20, dyr. A. Wro 
tnowski 5, Władysław Janikowski, z listy skła­
dek 4 ‘10, ćwierć opłaty od ucznia B. 5 złr., ra ­
zem 67‘25. Poprzednio wykazano 2.300 23, ogółem 
więc wpłynęło 2.367 złr. 43 ct.

I. serja wakacjonistów wraca w piątek dnia 
6. b. m. o godzinie 4 ’/, popołudniu i z dworca 
kolei Karola Ludwika tramwajem odjadą na plac 
Cłowy, zaś kolonia dziewcząt wraca w sobotę, 
dnia 7. b. m.

Koloniści II. serji zgromadzą się w sobotę 
Inia 7. b. m. o godzinie 10. rano w sali gimna­
stycznej „Sokoła", gdzie odbędą się musztry, aby 
chłopaków przygotować do podróży, która dnia 8. 
b ni. ma nastąpić.

* Kradzieże. Ouegdaj przyaresztowała policja 
Mikołaja Diaczka, z inicjatywy tutejszego złotni­
ka Beutla, z powodu podejrzanego posiadania zło­
tego męzkiego zegarka remoutoira. Przytrzymany, 
klóry najpierw uporczywie utrzymywał, iż znalazł 
tn przed kilku miesiącami ten zegarek, zmienił 
następnie swe zeznanie, podając, że pewien sługa 
pana Adama Danksza, właściciela fabryki likie­
rów w Signiówce. pod Lwowem, skradł temuż dwa 
zegarki, z których jeden darował mu później. Dia- 
czko, który jako obwiniony o tę kradzież pozo­
stawał w więzieniu śledczem przez trzy tygodnie, 
i dla braku dowodów przed kilku dniami został 
uwolniony, skruszony w obecnem śledztwie poli- 
cyjnem przyznał się nakoniec, że popełnił sam tę 
kradzież i że brakujący drugi zegarek sprzedał 
tu na placu Krakowskim żydowi, którego najdo­
kładniej opisał, za 1 zł. 50 ct. Po skonfrontowa­
niu go z wielu kramarzami, ‘skonstatowano osta­
tecznie, że Diaczek sprzedał był ów zegarek swe­
mu znajomemu Franciszkowi Prolikowi, czeladni­
kowi murarskiemu, od którego zegarek odebrano. 
Diaczka odstawiono do sądu kraj. karnego.

Seligowi Bergnerowi skradziono w Krechowi- 
cach, powiatu doliniańskiego, 1920 zł. w różnych 
banknotach , kolczyki brylantowe i djamentowe 
starego fasonu, w srebro oprawne, pierścienie bry­
lantowe i djamentowe, medalion i brelok djamen- 
towy, złoty krótki łańcuszek do zegarka i srebrną 
puszkę na pieniądze z monogramem T. K. Za wy­
krycie tej kradzieży przyrzeka poszkodowany na­
grodę 20Ó zł.

* S ta ty sty k a  policyjna. W  miesiącu lipce 
1886 aresztowała tutejsza c. k. policja 1083 osób. 
Ka nastepniśce zbrodnie 1 przekroczenia: rabunek 
1, gwałt, publiczny 2, nszłcortzenie ziosiiwe, cudzej 
własności 3, kradzież 163, oszustwo 4, sprzenie­
wierzenie 6, uszkodzenie cielesne 11, obrazę 
straży 11, stręceenie do nierządu 8, żebranie 26, 
opilstwo 114, zakazany powrót do Lwowa 13, uie 
ostrożną jazdę 5, przekroczenia regnlaminn dla 
dorożkarzy 50, dla sług 13, dla prostytutek 25. 
za burdy i bitki 130, włóczęgostwo i wstręt do 
pracy 164, dla braku przytułku 64, przy obławie 
50. przystawiono ze sądów po odbytej karze 180, 
z magistratu tutejszego po sprawdzeniu przynale­
żności, z głównego szpitala po wyleczeniu 21. Z 
tychże odstawiono do c. k. sądu kraj. karnego 51, 
do c. k. sądu powiatowego 345, do magistratu do 
wysznpasowania 94, do magistratu tutejszego dla 
zbadania przynależności 56, do głównego szpitala 
na słabości zakaźne 54. a na słabości skórne 12, 
policyjnie ukarano 471.

Z wolnej stopy odstawiono na słabości zaka­
źne 14 prostytutek do głównego szpitala.

Za dręczenie zwierząt ukarano w 17. faktach 
grzywną, razem na 26 zł., a w 8. faktach, a- 
resztem.

* Stan powistrza. Obserwatorium sakoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny mimo, iż koło 
godz. 2. z południa całe niebo pokryło się chmu-

obleczona w braku płaszcza prześcieradłem i na­
dającą sobie królewską powagę...

istniałem się serdecznie, ale nie długo, bo 
wnet ozwał się chór na scenie, wrzaskliwy i prze­
raźliwy, który mnie doprowadził do rozpaczy. 
Wybiegłem na kurytarz aby odetchnć i ochłonąć 
z „wrażenia". A wrażenie było istotnie wielkie, 
bo byłem cały w potach. Z knrytarza słyszałem 
jeszcze oklaski i wywoływanie artystów przez 
zachwyconą publiczność, ale nie miałem już od­
wagi wrócić do sali. byt „wrażeń" podążyłem 
ku domowi, rozmyślając po drodze nad sposobem 
uprawy sztuki dramatycznej przez żydów, jako 
jednym  z wybitnych przyczynków do historii cy­
wilizacji XIX wieku.

A  propos tego klasycznego teatru, zwracamy 
uwagę władz, że przedstawienia rozpoczynają się 
tam o godzinie 9, a trwają do godziny 1 i 2 w 
nocy, przez co sąsiedni mieszkańcy n?e mają 
nigdy spokoju. Krzyki bowiem i hałasy pochodzą 
nietylko z teatru, ale i od gawiedzi, zgromadzo­
nej przed teatrem , która jakkolwiek nic nie wi­
dzi, stoi tam jednak do północy i nie zanied­
buje wyrażać także i swego zadowolenia, ile 
razy słyszy oklaski w teatrze. Gawiedź ta, zło­
żona z kilkusetnego tłumu żydztaków, wrzeszczy 
i hałasuje bez miary, ba uawet porywa się czę­
sto na policjantów, chcąc opanować szturmem 
wejście do teatru. Wypadałoby, aby policja wzbro­
niła gromadzenia się tłumu przed teatrem i za­
pewniła tym sposobem spokój sąsiadom, którego 
potrzebują do odpoczynku.

Z kroniki fak w notuję zajście, jakie miało 
miejsce przed kuku dniami w kościele orm iań­
skim. Pewien jegomość przyszedł do kościoła, 
aby się pomodlić, wtem za jego plecyma wypa­
da z konfesjonału O. Jezuita, podejrzywany o 
niezupełne władze umysłowe, wytrąca w zapale 
kucharce koszyk, z którego posypały się czere­
śnie, przypada potem do naszego obywatela i po­
czyna go łajać. W kościele zrobił się szmer, wszyst­
ko ruszyło się w ławkach, a oczy pobożnych 
zwróciły się w stronę, zkąd grzmiały pioruny. 
Skonfundowany jegomość osłupiał, nie wiedząc co 
to wszystko znaczy, ale że kapłan nie ustawał w 
miotaniu gromami, przeżegnał się i wyszedł.

Fakt ten wywarł przykre wrażenie, bo gdy­
by ów jegomość zachowywał się nawet nieprzy­
zwoicie, to jeszcze nie zachodziła potrzeba czy­
nienia zbiegowiska w kościele i wystarczyłoby 
napomnienie, dane z godnością — p0 cichu. I  
Świadkowie stwierdzają, że zachowanie się łaja­
nego było zupełnie przyzwoite i jeżeli co, to 
chyba oparcie się jego o ławkę mogło zgorszyć 
kapłana, ale nie nadawało się żadną miarą do 
wszczynania awantury, ubliżającej w wysokim 
stopniu powadze domu bożego. Jeśli to ma być 
sposób nakłaniania do nabożeństwa, to 0 0 .  Je ­
zuici źle się DŚeiołowi przysłużą, dozwalając 
używać go członkom swego Zgromadzenia.

Na zakończenie podaję ciekawą nowinkę, a 
t0 t?) że w poczet funkcjonarjuszów tutejszego 
magistratu wszedł p. Aba Kindler, żyd ,  miano­
wany na ostatniem posiedzenia Rady rezyden­
tem miejskim. Mianowanie to rzuca światło na 
stosunki, panujące w mieście, a fakt, iż odrzu­
cono podania 6 katolików a przyjęto żyda, świad­
czy wymownie o przewadze obywateli mojżeszo- 
wego wyznania i o zgubnym prądzie, jakiemu ta 
przewaga drogę tu toruje. Za rok będzie już 
może więcej urzędników tego wyznania, bo ży­
dzi nie tają się z tem wcale, iż z a c z ą w s z y  
od r e z y d e n t a ,  d o t r ą  a ż  do p r e z y d e n t a  
i ujmą gospodarkę w swoje ręce.

Piękne w idoki! — nie ma co mówić.
Oburzenie mieszkańców z powoda pominię­

cia kandydatów katolickich i nadania posady ży­
dowi — nie ma granic. Oburzenie to podsyca 
jeszcze fakt, że w gronie radców katolików zna­
leźli się ludzie, co bądź jawnie, bądź też skry­
cie stanęli za kandydaturą żyda i umożliwili jej 
zwycięztwo. Między radnymi znalazł się np. rze­
mieślnik, chorujący na inteligenta i wielkiego 
człowieka, który otwarcie oświadczył się za kan­
dydaturą żydowską, bo... bo nie chciał się nara­
zić żydom którzy odmówiliby mu posady kasje­
ra przy Kasie oszczędności, o którą się stara 
Ulubione słowa tego radnego: „będąc w Pary­
żu", do których dodamy historję „o ryżu* — nie 
mogłyby chyba w kim innym znaleźć dosadniej- |  
szej ilustracji.

Kronika Stanisławowska.
(Jak my się bawimy. — Co narobiła biała cza­
pka. — Klasyczny teatr. — Awantura ic kościele.—  

Pierwszy żyd w magistracie.)
Jak wszędzie, tak i u nas zapanowały nie­

słychane pustki pod lato, a życie towarzyskie 
zamarło zupełnie. Szczęśliwi bo też Stanisła- 
wowianie, którym czas i fundusze pozwoliły 
pomknąć w Karpaty i uniknąć nudów, na jakie 
skazaną jes t druga połowa mieszkańców, pozo­
stała w domu. Biedna ta druga połowa! Tylko 
kurz łykać i piec się na słońcu — to rozkosz 
jej c a ła ! Gdybyśmy cnoć mieli ogród jaki i tam 
się mogli schronić przed spieką, ale gdzie tam ! 
Stanisławów należy pod tym względem do bar­
dzo ubożuchnych m iast, bo całym jego skarbem 
jest malutki ogródek, zwany „Kraterówką*, ale 
i ten — opanowany przez niańki żydowskie — 
nie może być brany w rachubę. A h ! przepra­
szam, mamy jeszcze jeden ogród, zwący się na­
wet „Wałami*, ale cóż kiedy publiczność nasza 
jest tak kapryśna, że i z tego korzystać nie chce, 
twierdząc, że sąsiedztwo szpitala, zakładn gazo­
wego i kanału nie jes t do zniesienia. Miły B oże! 
co za delikatne nerwy...

Żart żartem, brak przyzwoitego ogrodu w 
naszem mieście daje się dotkliwie ucznwać i 
sprawia prawdziwe tortury. Sprawa ta była już 
nieraz poruszaną, ale zawsze tak się jakoś zło­
żyło, iż poszła ad acta. Onego czasu głoszono 
już nawet, że miasto zakupnje grunt pod ogród, 
lecz jak się pokazało, była to „obiecanka, ca­
canka, a głupiemu radość." A wartoby dopra-
w y zastanowić się nad tem na serio, bo sprawa 
jest piekącą.

dla i ^ ł 11. j e<ł“ ak kiedyś ojcowie miasta będą 
dobre w ^ T 81’ ^  si? tymcza8em nudzimy na
dek kas^iow^ fetórr 5 S y 4 ^
kurzem u l i S j m  S o to  t  ZaPylony
usługi ogrodu. Gdvh, t !  biedy oddawać nam
ożylibyśmy się już chyba n°a Tmie/ć t0

Miejmy jednak nadzieję, że nw ze życie to­

warzyskie wejdzie jeszcze na lepsze tory. Za­
jęło się niem T o w a r z y s t w o  m i ł o ś n i k ó w  
m u z y k i ,  a energia i powodzenie, jakiem na­
cechowane są wszystkie pomysły tego towarzy­
stwa, każe się spodziewać, że i ten najnowszy 
uwieńczony będzie równie pomyślnym skutkiem 
Towarzystwo powyższe, pragnąc rozbudzić życie 
towarzyskie i usunąć nudy, jakie panują obecnie, 
powzięło zamiar urządzić cały szereg wycieczek 
w okolice miasta, a myśl ta została w mieście 
z prawdziwym aplauzem przyjęta. W pamięci 
publiczności tkwi jeszcze wspaniały festyn, który 
urządziło toż towarzystwo niedawno i dlatego 
budzą również i wycieczki wielkie zainteresowa­
nie się. Na pierwszą wycieczkę, która się od­
będzie w niedzielę, dnia 8. b. tn. do lasu Woł- 
czyuieckiego, wybiera się niemal całe miasto.

Kiedy już mowa o wycieczkach, wspomnę o 
tragi-komicznym wypadku, jaki się odegrał w 
ostatnich dniach za Karpatami. Czterech za­
cnych obywateli naszego grodu *) wybrało się 
na wycieczkę, celem zwiedzenia północnych Wę­
gier. Z początku wiodła się wycieczka jak naj­
lepiej i turyści przebiegli cały pas Węgier, po- 

!j%c s?ę przepysznemi widokami. Mniej szczęśli- 
j wym był koniec wycieczki, bo kiedy nasi po­
dróżni wracali już do domu i w miejscowości 
Kórósmezó stanęli na popas, uszykowała się 
przed nimi żandarmerja i nabiwszy ostentacyj­
nie karabiny, zaprosiła ich na mieszkanie do... 
ciupy.

Można sobie wyobrazić miny naszych oby­
wateli, prowadzonych przez miasto do korde­
gardy, a szczególniej minę koncypisty tutejszego 
starostwa, podejrzanego -  jak się później po­
kazało — o szpiegostwo. Zaprowadzeni pod ba­
gnetam i do aresztu, przesiedzieli tam nasi po­
dróżni 18 godzin i dopiero na telegraficzną in ­
terwencję władz zostali uwolnieni. Żandarm erja 
węgierska wzięła ich za szpiegów rosyjskich, a 
w błąd ten wprowadziła ją... biała czapka, jaką 
jeden z turystów miał na sobie. Że podróżni,

*) Amirowlcz, aptekarz — Artychowski, foto­
graf — Piskorz, kupiec — Marek, koncypista s ta ­
rostwa.

wypuszczeni na wolność dali co rychlej drapaka 
do Stanisławowa, uwożąc ze sobą wcale niemiłe 
wspomnienie madiarskiej kozy — o tem wspo­
minać nie potrzebuję.

Pomyliłem się, twierdząc na wstępie, że Sta­
nisławów nie ma obecnie żadnych rozrywek, bo 
zapomniałem o żydowskim teatrze, który tu bawi. 
Firma teatru brzmi „Deutsch-jiidisches Theater", 
a przedstawienia dawane bywają w żargonie ży­
dowskim. Ciekawy to teatr bez sztuk, bez deko- 
rncyj, bez kostiumów i bez żadnej zgoła rzeczy.

Sztuki komponują artyści sami, często na­
wet dopiero na scenie. W każdej sztuce wystę­
pują jedne i te same postacie, powtarzają te sa­
me dowcipy i śpiewają te same kuplety. Muzykę 
zapożyczają z operetek, a przeważnie z „Dzwo­
nów kornewilskićh", któremi przepełnione są 
wszystkie ich tragedje, dram ata i komedje. Mimo 
tych wszystkich niedostatków, rozkoszuje się 
mniej oświecona publiczność żydowska teatrem, 
chodząc tłumnie Ua przedstawienia i oblęgając 
teatr do późna w nocy.

Zdjęty ciekawością wstąpiłem i ja  raz do 
teatru, aby nabyć wyobrażenia o żydowskim 
smaku artystycznym. Zaraz u wstępu uderzył 
mnie niepraktykowany nigdzie zwyczaj targowania 
się o cenę biletów. Bilety, na które oznaczoną 
była cena 50 ct., kupowano drogą targu za 40, 
30 ct., a nawet i niżej. Hałas i krzyk przy tej 
licytacji nie do opisania. Wstępując do sali, spo­
tkałem się z drugą niespodzianką, a był nią 
przeraźliwy fetor, bijący z wnętrza. Kichnąłem 
raz i drugi, ale idę dalej. W sali zastaję ogro­
mną masę publiczności, złożoną z samego pro- 
letarjatu żydowskiego i gwarzącą hałaśliwie. 
Wszystkie miejsca były zajęte, nawet na oknach 
i na piecu. Z inteligentniejszych izraelitów nie było 
nikogo.

Za chwilę podniosła się kurtyna, a w sali 
rozległ się szmer zachwytu. To publiczność, zer­
wawszy się z miejsc podziwia majestatyczną po­
stać króla, który ukazał się na scenie. Na mnie 
zrobił 6w król tak komiczne wrażenie, żem omal 
nie zginął od śmiechu. Proszę bo sobie wyobra­
zić sążnista postać o siwej brodzie z przędziwa, 
przymocowanej sznurkiem do uszu — postać
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®ze zgasło życie. Nagle nad wieczorem Liszt zer­
kał się, stanął na łóżku i nadzwyczaj silnym 
Kłosem zawołał: „ Qui vknt nu theałre ? A u rewir, 
Tristan/ “ (Kto idzie do teatru?  Do widzenia, T ri­
stanie !) Po tem zeskoczywszy, krzyknął trwożli­
wie ; „ Sie verfolgm mich /* (Ścigają mnie !) Jednak­
ie w tej samej chwili oprzytomniał i ujrzawszy 
Przy sobie swego sługę, przemówił łagodnie : „To 
ty Mischko, tak, to ty... Nie gniewaj się na mnie, 
jeśli mówię nie do rzeczy, ale jestem chory, je ­
stem bardzo chory! Poczem sam układł się do 
łóżka i odtąd już tylko kilka razy szeptał coś 
Oiezroznmiale. Ostatnie słowo, które powiedział 
(o 7. wieczorem) było : „Tristan !“

Aby je zrozumieć trzeha się cofnąć w prze­
szłość zgasłego mistrza. Dnia 12. listopada w r. 
1843 grał L*szt na koncercie w Stuttgarcie. W 
tymże samym dniu r. 1823 przypadł pierwszy je ­
go występ. Liszt miał wtedy lat zaledwie czter­
naście. Owoż kiedy już za drugim razem, jako 
dojrzały artysta koncertował w wymienionem mie­
ście, urządzono mu owację i wygłoszono wiersz, 
przed dwudziestu laty napisany na cześć jego 
przez G. Schwaba. Pierwsze słowa do swego poe­
maciku wziął głośny w Niemczech poeta z wier­
sza Gottfrieda „Tristan i Izolda* i ta  drobnostka 
tak utkwiła w pamięci wielkiego muzyka, iż od' 
tąd zawsze dwa te imiona mistycznem otaczał 
Uwielbieniem.

Pogrzeb Liszta, z  Bayreuthu piszą pod d. 
3. b. m.: „Całe miasto przywdziało żałobę po zga­
słym mistrzu. Niezliczone tłumy publiczności 
Wyległy na ulice, któremi miał przechodzić żało­
bny kondukt. Smutny akt samego pogrzebu przy­
spieszono. Wedle pierwotnego programu miał się 
on rozpocząć dzisiaj o godz. 2 z południa, po­
nieważ jednak zwłoki nadspodziewanie szybko 
uległy rozkładowi, musiano eksportację naznaczyć 
na godzinę 10. rano. Już poprzedniego dnia zo­
stała trumna z tego samego powodu zamknięta. 
Żałobna komnata była aż do ostatniej chwili 
przepełniona przez osoby, ze wszystkich stron 
przybywające dla odwidzenia zwłok Pokój obity 
czarnem suknem. Z rękami na krzyż złożonemi, 
z łagodnym uśmiechem na twarzy, a głową nieco 
przechyloną w lewą stionę, wyglądał Liszt na 
katafalku prawie tak samo, jak w ostatnich tygo­
dniach życia, zanim jeszcze popadł w zabójczą 
chorobę. W głowach umieszczono wielki binst 
Wagnera, u stóp obraz Chrystusa. Obok katafalku 
siedziała nieruchoma, jak posąg, córka mistrza, 
pani Cosima Wagner i jej dzieci. Zanim zapadła 
decyzja co do miejsca, w którem Liszt ma być 
pochowany, udali się uczniowie L iszta do W. ks. 
Weimarskiego z prośbą, aby zwłoki spoczęły w 
grobach książąt Weimarskich. W. książę odpo­
wiedział, że pozostawia tę spiawę rodzinie zmar­
łego do rozstrzygnięcia. Długoletnia przyjaciółka 
Liszta, księżna W ittgenstein zaproponowała te le ­
graficznie pani Cosimie, aby L iszta pochowano w 
Peszcie w klasztorze Franciszkanów, ale otrzy­
mała, jak łatwo się domyśleć, odmowną odpowiedź. 
Sama rodzina zmarłego była w kłopocie co do 
wyboru miejsca, zwłaszcza, że słnga nieboszczyka 
Mischko zapewnia, iż L iszt w testamencie swym 
przekazał, aby go pochowano tam, gdzie umrze. 
Testament z&ajdnje się w rękach pewnego wie­
deńskiego adwokata, który na odnośne telegraficz­
ne zapytanie dotychczas uie odpowiedział. O sta­
tecznie więc postanowiono, aby doczesne szczątki 
mistrza spoczęły na cmentarza w Bayrencie.

Pogrzeb rozpoczął się z uderzeniem godziny 
10. rano. Po kilku dżdżystych dniach nastała 

.prześliczna pogoda i kto żyw, pospieszył za kon­
duktem. W ' kstoHefctof -farze odprtrwiono żałobne 
reąuiem, podczas którego przygrywał na organach 
specjalnie w tym celn z Wiednia wezwany profe­
sor Brnekner. Trumny prawie nie byio  widać zpod 
wieńców. Szczególniej dwa zwracały na siebie 
ogólną uwagę przepychem i ogromem: jeden zło­
żony w imienin w. księcia, dragi od personalu 
nadwornego teatrn weimarskiego. Żałobny obrzęd 
skończył się o godz. w pół do 12tej. Nad grobem 
przemawiali: burmistrz Munckner, nadworny ka­
pelmistrz Levy i radca dwom Gille. Skutkiem 
ogromnego ndziałn publiczności panował na cmen­
tarzu nieporządek nie do opisania. Rodzina nie 
mogła się dostać do grobu, w chwili, kiedy tru ­
mnę powierzano ziemi. Z powodu, że pogrzeb 
przyspieszono, odpadł najważniejszy punkt pro­
gramu: „Herolde funebre", którą mieli odśpiewać 
artyści opery przy współndsiale operowej orkie­
stry. Tak więc — rzecz osobliwa!— na pogrzebie 
księcia muzyków nie odezwał się ani jeden ton
śpiewu lub mnzyki.

W a r s z a w s k ie  towerzystwo muzyczne wysłało 
wspaniały wieniec, nwity z roślin długotrwałych, 
z wstęgą, na której n ap is: „Franciszkowi Liszto­
wi m istrzowi, hołd od warszawskiego Towarzy­
stwa muzycznego*.

— Jubileusz heidelbergski. Dnia 3. b. m. roz­
poczęła się uroczystość nabożeństwem w kościele 
ŚW. Ducha. Obecni b y li: Niemiecki następca
tronu, który wkrótce przedtem przybył z Bay- 
reutn, w. książę z w. księżną i badeńscy ksią­
żęta Ludwik Wilhelm i Wilhelm. Nabożeństwo 
odprawiono wedłng obrządku protest. Niemiecki 
oesarzewicz, w mundurze praskiego feldmarszałka, 
prowadził pod ramię w. księżnę, za nimi postępo­
wali książęta ze swoim dworem i prorektor z pro­
fesorami uniwersytetu. Po odśpiewanin chóru 
(100 głosów kobiecych i 100 męzkich) miał dzie­
kan Bassermann kazanie na temat psalmu : „Ty­
siąc lat przed tobą, to jakby jeden dzień i jedna 
uoc“.

Po nabożeństwie ndali się wszyscy do świe­
tnie przystrojonej anli. gdzie w. książę jako 
rector tnagnificentissimus, zajął miejsce na tronie, 
a naprzeciw niego cesarzewicz niemiecki ze swoją 
siostrą w. księżną.

W. książę powitał zgromadzenie, wypowiada­
jąc radość swoją z powodu obecności cesarzewicza, 
jako zastępcy cesarza niemieckiego, pod którego 
rządami odbywa się ta  pokojowa uroczystość. Na 
stępnie wyraz ł w. książę swoje zadowolenie z 
wspaniałomyślnego, kosztownego i pod względem 
naukowym drogocennego darń papieskiego; po­
dziękował wysłannikom niemieckich nnlwersyte- 
tów i akademij narodów zaprzyjaźnionych, które 
w współudziale swoim złożyły dowód jedności na 
poln nanki.

W końcn podniósł w. książę zasługi nniwer 
sytetu i w dowód podzięki złożył medal na łań 
cuchu, który każdy prorektor ma nosić.

Niemiecki cesarzewicz wyraził pozdrowienie 
i życzenia cesarza i wspomniał w swej przemowie 
o chlubnych dziejach i zmiennych losach tego uni­
wersytetu w walce o prawa wiary i badań nau­
kowych. Dziś witają się tn wszyscy Niemcy jako 
synowie jednej ojczyzny.

Po tych przemowach składali prorektorowi 
reprezentanci uniwersytetów i akademij enropej 
skich i niektórych amerykańskich adresa swoich 
korporacyj. W. książę udekorował prorektora n 
stanowionym przez siebie złotym łańcuchem. Re 
prezentant rządn, minister wyznań, Nokk, przy­
rzekł dalszą opiekę władzy, a to samo wypowie­
dział także w imienin reprezentacji krajn, obecny 
prezydent Izby, Lamey.

Następnie przemawiał delegat papiezki, Ste- 
yenson, przypominając, że jeden z poprzedników 
Leona X III, papież Urban VI, był księciu Rup- 
prechtowi pomocnym przy załoźenin uniwersytetu.

Reprezentant de l’ Institut de Jrance profe­
sor Zeller, przemawiał po franenskn, podnosząc 
zasługi około nanki i wiedzy starożytnych Aten, 
poczem przeszedł do Włoch, oceniał uniwersytety 
Niemiec, podniósł wiekopomny uniwersytet pary­
ski, nie pomijając także Anglii i Holandii.

Składając adres nniwersytetn tnryńskiego, 
delegat tegoż, Moleschntt, były docent uniwer­
sytetu heidolbergskiego, nazwał ten adres świa­
dectwem wolności i potęgi nanki.

Ceremonię zakończył hymn Towarzystwa śpie­
wackiego.

Wieczorem odbył się wspaniały festyn wśród 
rniu zamku Heidelbergskiego przy wspaniatem 
oświetleniu bengalskich ogni na tarasach i w o- 
grodzie. W fes ynie tym wzięli udział wszyscy 
krajowi i zagraniczni uczestnicy jubileuszu.

Cholera. T r y e s  t, Od 2. do 3. b, m. za­
chorowało b osób, umarło 3.

i i  i z m a n i e. Od 23. lipca do 2. sierpnia za­
chorowało 22 osób, z tych umarło 9, wyleczono 7 
a 6 pozostało w dalszej kuracji.

S o o e r  g a (powiat Pinąnente) 130 mieszkań­
ców. Od 21. do 31. lipca było 20 wypadków. Umar­
ło 5 osób, wyzdrowiało 10, w kuracji 5.

C o r t e d’ I  s o 1 a. Jedyny wypadek, zakoń­
czony śmiercią, d. 28. z. m.

F  i a n on a (powiat M itterbnrg). W ostatnich 
24 godzinach skonstatowano 6 wypadków, z któ 
ryeh 2 zakończyły się śmiercią.

R i e k a. W ostatnich 24 godzinach przybyło 
2 chorych, ninarło 3. Ogółnm zachorowało dotąd 
139 osób, umarto 64. wyleczono 40 a 15 pozosta­
je w knracji.

— Ofiara ohydnego zajścia na staoji Skier­
niewice, panna Oecyija Gr., pozostaje dotąd na 
kuracji w szpitalu na koszcie zarządu drogi i 
obecnie ma się znacznie lepiej. Z Warszawy 
.sprowadzono chirurga dla zestawienia w dwóch 
miejscach złamanej nogi. Chora badana przez 
sędziego śledczego, zrzekła się wszelkich preten- 
syj do sprawcy jej nieszczęścia, który znownż, 
chcąc naprawić swą winę, oświadczył się o ręką 
panny Gr. Nadmienić trzeba, że nieszczęśliwa 
bndzi ogólne współczucie pomiędzy mieszkańcami 
Skierniewic, którzy licznie nawiedzają chorą, a 
telegrafista, który był powodem smntnego wypa­
dku, otrzymał uwolnienie ze służby drogi że­
laznej.

— Z Bukaresztu do Pragi wybiera się w eią 
gu b. m. osobnym pociągiem towarzystwo, celem 
zwidzenia narodowego teatrn czeskiego. O dniu 
odjazdu zawiadomią na czas dzienniki miejscowe. 
Pociąg wyruszy z Bukaresztu do Pragi via Ver- 
ciorova, Budapeszt, Wiedeń i Berno. Każdy po­
dróżny, który się wylegitymuje kartką komitetu, 
otrzyma 50 piet. zniżenia ceny jazdy. Z powro­
tem można się posługiwać każdym pociągiem, z 
wyjątkiem pociągów kurjerskich. W pielgrzymce 
tej biorą udział Czesi zamieszkali w Rumunii, 
Serbii i Bułgarji. Uczestnicy z Bułgarji przyłą­
czą się w Turn Seweryn, z Serbii zaś w Bu­
dapeszcie. Dotąd zapisało się w Belgradzie u pro­
fesora Swobody 70 osób. Na czele b u k a re sz tB k ie - 
go komitetu stoi Franciszek Noyńk, rękawicznik.

— Pomnik dla Gladstona. Dziennik Freemans 
Journal, wychodzący w Dublinie, proponuje, aby 
w Irlandji ogłosić składkę po szylingu od osoby, 
z przeznaczeniem fnndnszn na wystawienie w sto­
licy „Zielonej wyspy* pomnika dla Gladstona. Po­
mnik byłby wyrazem wdzięczności Indu irlandz­
kiego dla jedynego obrońcy sprawiedliwych praw 
jego. Projekt wyznacza nawet miejsce, mianowi­
cie w College Green, naprzeciw starego parlamentn.

— Od podróżnika po Afryce, dr. G. A. F i­
schera, nadszedł do Berlina list, datowany z 
Wangi, na północ od Pangani. z dnia 14. czerwca, 
którego treść jest następująca: „Po p łne.i nie­
bezpieczeństw podróży dobiłem wczoraj szczęśli­
wie znowu do wschodniego wybrzeża. Z Kagebi 
dotarłem mniej więcej aż do 2 stopnia północnej 
szerokości wzdłuż jeziora Victoria, musiałem je ­
dnak następnie nawrócić dla brakn żywności i 
ponieważ towary, które zabrałem dla teryterjum 
Uganda, nie nadawały się d]a tych okolic. Przez 
kraj Masai i Ki kuj a powróciłem znowu do wscho­
dniego wybrzeża. Przez 32 dni ucierpiałem mo­
cno od głodn i o mało nie straciłem całej kara­
wany. Za dziesięć dni spodziewam się stanąć w 
Zanzybarze i cieszę się, że znown nareszcie do­
stanę się pomiędzy bardziej cywilizowane stosunki, 
gdzie łatwiej będzie o żywność. W  ogólności mia- 
łem na różnych miejscach trzy ataki febry. Z 230 
mo.ch ludzi powróciło tylko 183; reszta zginęła z 
głodn i w walkach z krajowcami. Przez góry 
Kiknja przedzieraliśmy się przez całe cztery dni 
wśród wielkich niebezpieczeństw. Miałem prZy- 
tem dość wielkie szczęście na polowaniu, ubiłem 
bowiem 3 nosorożce, 15 hippopotamów i bawołu, 
z których mięso Indzie moi jedli z apetytem ; ja 
sam żyłem przez kilka dni mięsem nosorożca. 
Moja zdobycz botaniczna jest znaczną; z orni­
tologii udało mi się zdobyć kilaa osobliwości.

— Nieproszeni goście, w  miejscowości Isle of 
Dogs, w pobliżu Millwall Railway. stacji pod Lon- 
dynem, rozłożyło się przed kilka dniami obozo- 
wisko cyganów, złożone ze stu głów ogorzałych 
mężczyzn i kobiet i nagiemi członki świecących 
dzieci. Zanim się opatrzyć zdołano, już ustawili 
kilkanaście szatrów i rozpalili swoje ogniska. Po­
chodzą z Małej Azji, Tessalii i z nadgranicznych 
wiosek greckich. Banda ta  przybyła najprzód do 
Malty, zkąd do Londynu przywiózł ich parowiec 
Ardmollie. Celem ich podróży — Ameryka, ale 
ztąd żaden kapitan nie chce ich przyjąć na sta­
tek, w obawie, że żaden port amerykański > 16 
pozwoli na brzeg wysadzić tej tułaczej bandy. Co 
teraz począć? Cyganie nie troszczą si« 0 
wcale. Kobiety gotują i pieką przy ogniskach, 
mężczyzn! palą fajki i żebrzą a obdarte i nagie 
dzieci krążą po ulicaoh Londynu, wyciągają ręce, 
wołając żałośnie na prędce wyuczone słowa „PeB* 
ny* lub „bread*, o odzienie zaś ich nagość już 
żebrze. I  rzemiosło to opłaca się im wyśmieni­
cie. Litościwe ladies nie szczędzą penny i szyl- 
lingów... Małe cyganiątko żebrząc przez kilka 
godzin, przyszło do piekarza z prośbą, aby mu 
wymienił zebraną jałmużnę na złoto — i okazało 
się, że zebrało 2 fnnty przeszło. Nie przeszko 
dziło mu to jednakże, żeby nie prosić piekarza o 
kawałek chleba. Od paru dni Anglicy idą przy­
patrywać im się jak jakiemu dziwowiskn — i 
policja zmuszona była obóz ich odgrodzić. Cyganie 
korzystają z tego i żebrzą, a gdy im polięja we­
dług obowiązujących przepisów tego zabrania, to 
proszą o jałmużnę policjantów. Jakeśmy już 
wspominali, cyganie nie troszczą się wcale o swój 
los dalszy, natomiast konsnl grecki w ustawi­
cznych jest tarapatach, telegrafuje na wszystkie 
strony, ale nigd55!6 nie są żądni takiego Babytku. 
W rezultacie będzie musiał rząd grecki przysłać 
po nich swój okręt wojenny, aby uwolnić Londyn 
od gości nieproszonych.

-  Z lekcji wojskowej w koszarach: P odofi­
c e r  : Ozem czy śc i ż o łn ie rz  k a ra b in  w cza s ie  w ojny?

R e k r u t : K ła k a m i.
P odo ficer: A  je ś l i  n iem a  k ła k ó w ?
R e k r n t : S zm a tk ą .
P o d o fice r: A  ja k  n iem a s z m a tk i?
R e k rn t  m ilczy .
P odoficer : G łu p iś . T ro ch ę  k ła k ó w  z n a jd z ie  się  

zaw sze  je s z c z e  w k ie s z e n i.
P o d o f ic e r : Z ozem bez  czego  n ie  w olno ż o ł­

n ie rzo w i iść  p rz e z  p odw órze  k o sz a ró w ?
R e k r n t ;  (w a h a ją c  s ię ) : Z czem  .. b ez ... czego ...
P o d o f ic e r : N o, z z a p a lo n ą  fa jk ą , bez n a k ry w k i.
P o d o f ic e r : Co z ro b isz , je ś l i  p rz y  w stęp ie  do 

r e s ta u ra c j i  p o tr a k tu je  c ię  tw ó j podoficer sz k la n k ą  
p iw a  ?

R e k r n t :  P a n ie  k a p ra l ,  to  się  n ig d y  n ie  tra fi.

Polacy w Buffalo.
Ojczyzna, gazeta wychodząca w Buffalo (A- 

raeryka), zamieszcza następujący artykuł: „Kolonia 
polska w Buffalo, aż do czasu ukazania się n a ­
szej gazety, mało byłe znaną i prawie mało kto 
z naszych rodaków tak w Stanach Zjednoczo­
n y ^ ,  jakoteż i w Europie wiedział, że we wscho­
dniej części miasta osiedliło się 16 do 20 tysięcy 
Polaków. Kolonia ta ma zupełny typ średniego 
polskiego miasteczka, nie brak tutaj błota, nie 
brak dziur w chodnikach, a na każdym prawie 
kroku można się spotkać z pyzatemi twarzami 
dzieci bawiących się na ulicach. Jedynie fizjo- 
gnoinia tej kolonii o tyle jest niepodobną dó 
polskich miasteczek, że jej brak żydów, którzyby 
na sposób praktykowany w starym kraju prowa­
dzili „geszeftu*. Jesteśm y pewni, iż Polacy w 
Buffalo wcale się o to nie gniewają, że los za­
chował ich od synów Izraela.

Amerykanie, Niemcy i inni powszechnie 
chwalą oszczędność i gospodarność tutejszych 
Polaków, którzy zaledwie od kilku lat przybyli, 
dorobili się mienia i przyszli do własnych do­
mów. Polrzebaby parę godzin poświęcić, aby 
obejść kolonię polską, bo pomimo tego, że tu­
tejsi rodacy prawie wszyscy razem mieszkają, 
powierzchnia tejże jest dość znaczną. Na szcze­
gólniejszą uwagę, zasługuje kościół polski przy 
rogu P e c k h a m  i Townsend ulicy zbudowany. 
M ajestatyczna budowa tegoż, w stylu gotyckim, 
przewyższa wszelkie oczekiwania i z chlubą po­
wiedzieć można, że nigdzie w Stanach Zjedno­
czonych nie znajdzie tak wspaniałego kościoła 
polskiego, aby na-zemu w Buffalo pod wezwa­
niem św. Stanisława zbudowanemu, dorównał.

Kościół zbudowany z kamienia ma być u- 
kończony w tym roku, a wtenczas będzie nie- 
tylko godnym przybytkiem Pana nad Pana, ale 
nadto ozdobą miasta. Każdy nowo przybywa­
jący Polak, obejrzawszy tę budowę, dziwi się o- 
fiarności tutejszych Polaków, że stósunkowo w 
tak krótkim czasie potrafili wznieść tak wspa 
niałą świątynię Pańską. Oprócz tutejszych ro­
daków, którzy nie szczędzili grosza na budowę 
kościoła, należy się także podzięka i wdzięcz­
ność ks. Pitasowi, proboszczowi tegoż kościoła, 
który chodząc z niezmordowaną energią około 
budowy i zachęcając do skłdek, dokazał tego, że 
już prawie jest na ukończeniu dom Boży.

Ponieważ kościół ten pomimo olbrzymich 
rozmiarów okazał się zaszczupły, zezwolił najp. 
ks. biskup Ryan na budowę drugiego kościoła, przy 
którym na proboszcza przeznaczony został ks. 
Piotr Klawiter, dotychczasowy asystent przy ko­
ściele św. Stanisława — miejsce zaś jego zajmie 
nowo wyświęcony kapłan ks. Kozłowski.

Polacy tutejsi dobrze to zrozumieli, że tylko 
pracą i skrzętnością można dojść do dobrobytu, 
dlatego też nie zakładają rąk za p a s , lecz rączo 
biorą się do dzieła. Można ich spotkać pracu 
jącyeh na ulicach, w fabrykach, na okrętach, w 
ogóle wszędzie gdzie coś zarobić można. Lecz 
nie tylko trudnią oni się ręczną pracą, ale i 
przem ysłem ; dla tego też co kilkadziesiąt kro- 
kow można spotkać sklep korzenny lub bława- 
tny, skład węgli, narzędzi żelaznych, składy tru ­
mien, wyszynki i t. p., których właścicielami są 
rolacy. A u wszystkich panuje głęboka poboż­
ność.

Rozczulający to widok, gdy przypatrzywszy 
się z daleka widzisz, jak w niedziele lub święta, 
a częstokroć i w dnie powszednie, tłumy męż- 

kobiet i dzieci garną się do świątyni 
pańskiej, aby się przed Bogiem ukorzyć, wyspo­
wiadać mu się z trosk i niedoli, lub wyprosić 
wolność ojczyzny.

Polacy tutejsi, jakkolwiek prawie wszyscy 
należą do klasy roboczej, są dobrymi patrjotami 
i kochają swą Ojczyznę. Nie ma tu pomiędzy 
nimi chorujących na polityków lub krzewicieli 
egzaltowanych idei, ale.zato  żyje prawdziwa mi­
łość w ich sercach. Że tak jest, to najlepiej 
przekonują liczne towarzystwa kościelne i naro­
dowe, które chociaż odmiennemi drogami, zawsze 
a»°v! do w sP<51nego celu. U naszych rodaków
wszvfJikio Wi za!ada "Módl siS 1 Praeu.i“> > z tem wszystkie nam dobrze.*

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd obwodowy Samborski 19 

sierpnia i 23 września, dobra Lubcza i Jąjko-' 
wce, cena 97.790 złr. S$d krajowy krakowski
20. września i 25. października, realność 1. 19. 
dz. IV. w Krakowie, cena 57.270 złr. Sąd po­
wiatowy andrychowski, 20. września i 18. paź­
dziernika, realności 1. 10 w mieście Andrycho­
wie, cena 4200 złr. i 1. I l i  i 120 we wsi An­
drychowie, cena 827 złr. i 1217 złr. — Sąd po­
wiatowy w Ulanowie, 30. sierpnia, 11. paździer­
nika i 8. listopada, realność 1. 184 tam ie, cena 
3954 złr. 82 ct. —- Sąd powiatowy w Jaworo- 
wie, 30. sierpnia, 28. września i 26. październi­
ka, realność 1. 121 w Szumlanach, cena 2520 
złr. — Sąd obwodowy w Brzeżanach, 30. sier­
pnia, dobra Dobrzauica i kolonia Dobrzanica, w 
powiecie przemyślańskim, cena 40279 złr.

n iż y n ie  286.484 (do tąd  n a jw ię k s z a  w A u s tr j i) .  
G a r te n b e rg  i Sp. w  K ołom yi 197.887, F ie b ic h  i 
Sp. w K ołom yi 146.880, S tra c z e w s k i S t. w L i ­
p in k ach  122.111, S k rz y ń s k i A dam  w L ib u sz y  
100.657, G a r te n b e rg  w D ro h o b y czy  95.848, F i-  
bich  i S ta w ia r sk i w C horków ce 88.853, W e r th e l-  
m e r E fra im  w G o rlicach  54.353.

N a W ęg rzech  było  w r . 1885 w sz y s tk ic h  dy- 
s ty la rń  13, p rz e c ię tn a  k w o ta  k w o ta  p o d a tk u  na 
k a ż d ą  w y n o siła  po 285.100 z ł .  i z a te m  bez m ała  
ty le ,  i le  n a jw ię k sz a  w G a lic j i .  N a jw ię k sz e  d y s ty -  
la r n ie  b y ły :  Tow . ak cy jn . w R ie c e  • z kw o tą  po­
da tk o w ą  w w ysokości 2,724.128 z ł. O na je d n a  z a ­
p ła c i ła  p o d a tk u  konsum cyjnego  o p rz e s z ło  pó ł m i­
lio n a  w ięcej, n iż  w  ca łe j A u s tr j i  w s z y s tk ie  razem . 
Z ko le i id z ie  Tow. ak cy jn e  w B u d a p e sz c ie  z kw o­
tą  383.704 i d y s ty la rn ia  T o w a rz y s tw a  k o le i an - 
s t ro -w e g ie r s k ie j  w O raw icy  z k w o tą  105.966 zł. 
In n e  są  m n ie jsze .

Z pow yższych  c y fr  ła tw o  p o znać , g d z ie  tk w i 
p rz y c z y n a  a n ta g o n iz m u  m iędzy  G a lic ją  a W ę g ra m i. 
W  G a lic j i  chodzi n ie ty lk o  o d y s ty la rn ie , a le  z a r a ­
zem  o g ó rn ic tw o  n a ftow e, w W ęg rzech  w y łączn ie  
o d y s ty la rn ie .

W ystawa ogrodnicza w Warszawie o tw a r ta  
30. z m, w d z ia le  k w ia tow ym  obejm uje: 1) ro ś lin y  
g ra n to w e  k w itn ą c e ; a) w ysadzone  w g r a n t ,  w y ­
s taw io n e  w don iczkach  lnb  o bc ię te , ja k o  to: r o ­
ś lin y  obw ódkow e, pnące , t r a w y  ozdobne, m alw y , 
a s t ry ,  ce loz je , c h e ira n tn s y . b a lsam in y , p e tu n ie , 
re z e d y , v e rb en y , fiołki; b) ro ś lin y  cebulkow e i 
k łączow e: anem ony , beg o n ie  b u lw ia s te , g e o rg in ie ; 
2) ro ś lin y  sz k la rn io w e  k w itn ą c e  o ra z  g ru n to w e , 
pędzone begon ie  don iczkow e, fa k s je , p e la rg o n ie , 
s to rc z y k i, ro ś lin y  dop row adzone s z tu c z n ie  do k w i­
tn ię c ia  n a  czas  w y staw y ; 3) ro ś lin y  ozdobne, l i ­
ś c ia s te  i k w ie tn ik i kob iercow e; 4) róże; 5) bu ­
k ie ty  i w ią z a n k i, kosze , w azy , ż a rd y n ie rk i . po ­
d u szk i, dyw any  i in n e  ozdoby z k w ia tó w . D z ia ł  
owocowy obejm uje: w iśn ie , ś liw k i, g ru s z k i i ja b łk a  
le tn ie , owoce jagodow e, ja k o  to: a g re s ty , p o rz e c z ­
ki, m a lin y , tru s k a w k i W sz y s tk ic h  konku rsów  w 
d z ia le  kw iatow ym  je s t  44, zaś w owocowym 14. 
M edali p rze z n a c z o n y c h  j e s t  do ro z d a n ia  101; w 
lic zb ie  te j 12 w ie lk ich  s re b rn y c h , 42 m ałych  s r e ­
b rn y ch , i 52 branżow ych . M edale  w ie lk ie  s re b rn e  
są  ty lk o  w n a s tę p u ją c y c h  k o n k u rsach : n a jw ię k sz e  
go doboru  ro ś lin  je d n o ro czn y ch , w ysadzonych  w 
g r a n t ,  c ię ty c h  lnb  w d o n iczk a ch , w k o n k u rs ie  
n a jp ię k n ie jsz e g o  doborn  ro ś lin  cebu lkow ych  i k łą -  
czow ych, ro ś lin  dop row adzonych  sz tu c z n ie  do 
k w itn ię c ia  n a  cz a s  w y staw y , w  do b o rze  ro ś lin  
ozdobnych z ie ln y ch ; k w ie tn ik ó w  k o b ierco w y ch , w 
doborze ró ż  z 50 odm ian , w k o n k u rs ie  now ych 
odm ian  róż  z o s ta tn ic h  tr z e c h  la t ,  w k o n k u rs ie  
b u k ie tó w  i w ią z a n e k , w  n a jb o g a tsz y m  doborze  
w sze lk ich  ow oców p o ry  w łaśc iw e j, w  ta k im ż e  do­
b o rze  z  n a jle p sz y c h  odm ian , w n a jw ięk szy m  do­
borze  w sz e lk ic h  ow oców  jag o d o w y ch  i  w k o n k u r­
s ie  w in a  z p o rz e c z e k , a g re s tu , m a lin , d e re n i i 
in n y ch  owoców. O prócz  m ed a li by ły  te ż  d la  od ­
z n a c z e n ia  w ystaw ców  l is ty  pochw alne.

B I L A N S
Banku krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z W. 

ks. Krakowskiem
za czas od 1. stycznia do 31. czerwca 1886.

Efekta funduszów rezerwow. 
„ fund. zaopatrz, funkc.
,, włas. eskon. i w kom

Pożyczki w 4 V,0 -0 list. zast.
„ „ 5°/„ oblig. kom.

Weksle 
w portfelu zł 1,861.448*71 
wreeskoncie „  92.6731:

Zaliczki na zastaw efektów 
Dłużnicy w rach. bieżącym 
Efekta zalicz, i w przech.
Ruchomości .....................
Różne rachunki: 

z oddz. hip. zł. 113.065*5! 
„ kom. „ 5.659*6!
., bank.

W ydatek brutto

Dział ekonomiczny.
Nafclarstwo w Austro-Węgrzech. Mierząc tu 

jak w gorzelniach wysokość produkcji w dysty- 
larniach podług podatku konsumcyjnego, znajdzie­
my w r. 1884 w Austrji sumę podatku 1,513.973, 
w r. 1885 zaś 2,221.208 czyli przyrost o 39.7’ 
prc.; — w Węgrzech zaś w r. 1884 sumę 2,647.694, 
w r. 1885 zaś 3,706.211 czyli przyrost 60.3 prc’.

Największe dystylarnie w r. 1885 były w Au­
strji Niższej Wagenmanna G. z kwotą podatkową 
252 446 i Hochstettera i Sp. 217.775; — w Ga­
licji było wszystkich dystylarń 58 i zapłaciły ra ­
zem 1,687.970 zł. Przeciętnie wypada na jedną 
po 29.103 zł. Przeważnie atoli są to małe przed­
siębiorstwa: takich, które płaciły więcej niż ta ­
ryfa przeciętna wynosi, było 12. Najznaczniejsze 
dystylarnie, które płaciły więcej niż po 50.000 zł. 
byty następujące: Szczepanowski i Sp. w  P e c ie -

S t a n  c z y n n y W. a. w porównaniu 
z *»/,„ 1885

złr. |ct.| złr. lot.

Kasa
w banku

JL.

S t a n  b i e r n y

)
147.963 59 — 178.866 61
66.607'82 +  20.702 25

2.846 91 +  927 76
313.04104 — 128 406 09

5,758.250 _ +  2,725.400 —
934.500 — +  90.6 0 —

1,954.161 81 -f- 97 301 38
409.089 22 4- 43.181 11
512.720 66 -f- 318.209>55

3,851-901 48 4- 659.389 59
9.859 45 +  1-194 37

129.414 15 - f  100.509 91
73376 79 +  73.376 70

14,157.732 ń5

w porównan U
z 1885

złr. |et.| z łr. ct

Kapitał zakładowy 
R ezerw y: 

fun.rez. §. 62 s. zł. 17.323*42 
rez. oddz. hip. „ 14.914*— 

,, ,, komun,
wł. dł. zł. 29.475 — „

„ ban.,, 19.809*40 „ 49.284*40 
Fundusz zaopatr. funke. banku 
Emisje banku:

4V,% listy z. 5 ,758.250.- 
5%  oblig. kom. 934.500*— 

Wylos. efekta własnej emisji 
Kupony w obiegn 

od 47 j7 i  list. z. zł. 79.068.65 
„ 5%  obi. bom. „  1.172*50

F  indusz umorzenia
% %  listy z. 20.525.49

5%  oblig. kom. 22.542*50
Obce kapitały 
asg.,cze.,w bł. zł. 939.458*08
wierz. rach. b. „ 1,009.833 16 

Lokacja kasy krajowej . .
Żyro o b lig o ...........................
Depozyt* osób trzecich 
Różne rachunki 

z oddz hip. z ł 147.193*58
„ kom. „ 26.238.10
„ bank. ,, 2.800*—

Dochód brutto . .

1,021.896

81.521
2.846

6,692.750
6.850

80.241

43.067

1,949.291
55.842
92.673

3,851.901

176.231
102.618

14,157.732

5 5 -

96

10.662
927

2,816.000
5.300

49.810

26.016

484.234
104.334
324.018
659.389

+  137.474 
102.618

+

14.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 55.— do 70. złr. 
za 56 kilo.

Usposobienie dobre.

Telegramy targow e z dnia 4. sierpnia:
W i e d e ń .  Pszenica za 100 kilo — — zł.

d° —•— zł., żyto —.— do — .— zł. Okowita
25.26 do — .— *ł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na je ­
sień 7.82 zł. do 7.84 zł.; rzepak od -  .— zł. 
do *i.

® 6 r  H B Pszenica żółta na mies. sierpień
153. — m.; żyto — —. na., spirytus 42.20 m.; olej
rzepakowy —. — m.

P a r y ż  Mąka za 159 kilo 47.75 fr.; olej 
rzepakowy —. - fr.; spirytus — fr .

Nafta. Wiedeń .— zł. do —.— zł.; Brema 
loco 6.30, Hamburg looe 6.30, na sierp. 6,30, na 
sierpień-grudz. 6.50; Antwerpia na sierp. 15.*/ • 
Nowy-York 6 .7/g, Filadelfia 6 ,7/g.

Wiedeń dnia 2. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 2844 sztuk, między 
tem 1026 sztuk paszowych, a mianowicie : 1305 
sztuk galicyjskich i hukowińskicli, 679 sztuk wę­
gierskich i 860 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od
56 do 60.—, osobliwe do 60, za węgiei. od 55 do
57, osobl. 60.— do 61.50 za niemieckie od 54 do
57 zł., osobl. do 62 zł., za bawoły od — do
— zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony cena się poprawiła o 2 zł. 
na 100 kilo. A. Krzysztofowicz & Oomp.

Wiedeń d. 3. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono nierogacizny: 1560 sztuk ciężkich ba- 
gonów, *■'119 sztuk średnich bagonów, 2512 sztuk 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 38 zł. do 40.— zł., 
za średnie bagony od 35 zł. do 38 zł., za war­
chlaki od 32 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatkn. A. Krzysztofowicz & Comp.

Wiedeń dnia 2. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1488 
sztuk, a mianowicie 1155 węgierskich, i 333 
niemieckich.

Płacono za węgierskie od 54 do 58. , osobliwe
do 61. za niemieckie 55 do 58.— , osobl. do 61, 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena się podniosła do 2 zł, 
na 100 kilo. A. Krzysztofowicz & Com.

Za zgodność: L o n g c h a m p s

Ostatnie notowania produktów 
z d. 4. sierpnia 1886.

Lwów pszenica 7.50 do 8 .—, żyto 5.50 do 6.10,
jęczmień 5.50 do 6.60 owies 5,40 do 6.—, groch fi.— do
10.—, w y k a  do —;—, rzepak 8.75 do 9. .Inianka
“  •— , koniczyna czerw. 25.— do 35 .—, koniczy­
na biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l , pszeniea 7.— do 8.—, żyto 5.50 do 
6.—, jęczmień 5.25 oo 5.95, owies 5 75 do 6 2b, groch 6.— 
do 8 .—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.50 do 8.76, lnian-
ka — do — , koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o l o e a y s k o , pszenica 6.75 do 7.75, żyto 
5.30 do 5.85, jęczmień 6.— do 5.—, owies 6.— do —. , 
groch 5.90 do 7.-50, wyka ■ do —.—, rzepak 8.75 do 
— Inianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 25.— do 
80-—, koniczyna b iała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
26 — do 30.—.

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.— do 8.35, żyto 6.— do 
6.25, jęczmień 6 — do 7. , owies 6.25 do — —, groch 6.— 
do 10.—, wyka —.— do — , rzepak 8.80 do 9.10, lnian- 
ka —.— do — , koniczyna czerw ona86.— do 30.— .k o ­
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw. 26.— do 80.—.

C ą e r n i o w c e ,  pszenica 7.25 do 7.75, żyto 5 50
do 5.60, jęczmień 6.50 do 5.70, owies 4.30 do 5. groch
6.— do 8 -  , wyka — d o —.—, rzepak 8.60 do 8.60,
lniunka do .—, koniczyna czerw. 25.— do 30. ,
koniczyna biała 25.— do 80.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
O k o w i t a  za 1000 litr. prot. loco Lwów 25.50 do 26.—

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 5. sierpnia. Czternasty międzyna­

rodowy targ zboża i nasion odbędzie sie* w ro­
tundzie d. 30. i 31. bm.

Ischl d. 5. sierpnia. T i s z a przybył tu 
wczoraj popołudnia.

Nisz d. 5. sierpnia. Znaczną większością gło­
sów przyjęła skupczyna w zasadzie przedłożenie 
rządowe o pożyczkę z obligacyj funduszów pań­
stwowych. (Uprawo fondawa.)

Turyn d. 5. sierpnia. Król grecki odjechał 
wczoraj popołudniu do Paryża.

Freiberg d. 5. sierpnia. W procesie socjali­
stycznym o współudział w tajnych stowarzysze­
niach skazan i: Bebel-Auer, Vollmar, Viereck, 
Frohme i Ulrich na dziewięć miesięcy, a Muller, 
Heinzel i Dietz na sześć miesięcy więzienia i 
zwrot kosztów.

Heidelberg d. 5. sierpnia. Toast w. księcia 
na bankiecie w muzeum, na cześć cesarza nie­
mieckiego, wyraża mu hołd jako ozdobionemu 
koroną cesarską reprezentantowi potęgi i wielko­
ści Niemiec, jako poręczycielowi pokoju, tudzież 
jako opiekuńczemu przodownikowi na polu mo­
ralnego dobra narodów i interesów tychże.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 5. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galie. Kar. Ludw 200 zł. m. k. 192.— 
do 195.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 227.50 do 230.50, 
Banku hypot. ga l.2 /8 . — do 283.— bez dyw., Banku kredyt, 
galicyjs. 215.— do 220.—bez dyw. II. L isty  zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.75 do 102.75, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4%  96 — do 97.—, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5%  101.75 do 102.75, Tow. kredyt, gal. ziem. 4°/o 
93.75 do 95.00, Banku krajowego 4V»°/» 96.— do 97. —, 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal. 5%  99.90 d > 100.90, Bauku h ipo t gal. 5%  wyl. 
10% pr. 102.— do 108.—. EU. L isty  dłużne za 100 złr, 
Gal. Ż. kred. wło_. [d. 6 pr.) 3%  w likw. —.— do 54.—. 
GaL Z. kredyt, włość. (d. 5% ) 2 '/i%  —•— 50.—, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6%  los w 15 la t - 
do —. -  IV. Obligi za 100 złr. Indem nizacyjne galicyj. 
5 °/o m k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 6%  
w. a. I  em. 9975 do 100.75, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6% w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4*/„% 
95.60 do 96.60. Losy ućastaK rakow a 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 27 50 do 31.—. V. M enety: Dukat 
holeuderski 5.84 do 6.94. Dukat cesarski 6.87 do 5.97. Na- 
poleondor 9.96 do 10.06, Półimperjał rosyjski 10.31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie­
rowy 1.21% do 1.23%, 100 marek uiemieokich 61.56 do
62.20, Srebro za 100 z ł r .  do —.—, Kupony w srebrze
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy .p łacą  ‘ druga „żądają."

Wiede* duia 4. s Brpnia godz. 1. minut 45. popoł. 
Alpiny 28.— Węg. akcje kr. 288.—, Anglo-Austr. 114.26, 
Unionsbank, 73.50, Kolej Kar. Lud. 193.25, Nordbahn 229.—, 
Kolej Połud. 115.76, Kolej Alfdld 192.25. Kolej p. Elżb.
231.20, Kolej lw-ezern. 228.50, W ęg. Nordostb. 176 75, 
W ied. Commun. 126.25, Węg. Tabakast 57.25, E lbetal 
171.76, Węg. cis. losy r. 126.10, Landerbank 223.
Z ł. ren. węg. 4%  107.t>7, Bankyerein 108.60, Rosyj. rubel 
papir. 1.22.V„ Losy węg. Iz3.50, Galie, indemniz. 105.25. 
Kredytowe —.—. Usposobienie : silne.

WiedeA dnia 6. sierpnia, godz. 10 min. 35 przed 
połndniem. Akcje kredytowe 281.10, Anglo - austrjackie 

Unionbank 73.50, Kolej Kar. Ludw. 193.25, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. — Galicyjski Bank krajowy 96.^5, 
Napoleondor 10.01, Rosyj. bankuoty 1.221/,. Usposobienie*- 
stałe.

Berlin dnia 4. sierpnia, godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 198.00, Akcje kredytowe 454.00, Lom­
bardy 189.00, Galicyjskie 78.25, Pożycz, wschód. 61.30, 
A ustn. banknoty 161.80.

Paryż 3%  R enta 82.72.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W y ciąg  z ro z k ła d a  ja zd y
ważny od dnia L  czerwca 1886.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 13 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Huaiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Bubzyka „ l f a d e n ł a n e "  nie pochodzi od Bodaki 
k tó ra  taż ładunj ndoow laaziatsoM  za tda ele nrsyjmnj

( 1 9  a d  © s ł a n e . )

Za w i a d a m i a m  uiaiejszem uprzejmie Sz&u. 
P.  T . Publiczność, że od dnia 7.. b. m. ob­
jęłam pod swój zarząd R e s t a u r a c j ę  I  

Piwiarnię w domu Wgo K a r o l a  Ki  s i e i  ki  
przy p l a c u  H a r j a c k i m  1 . 9 .

Z uszanowaniem



4 GAZETA NARODOWA z Piątko 6. Sierpnia 1886.

Wiedeń, dnia 3. sierpnia

Kurs papierów publicznych.
yw&ljc ny" dług państwa.

6% Rrnta papierów* . . p# 100 rfr.
• • po 100 rfr. 
P« 360 ilr. w. a
» 500 _

1860 ” 100 ”
„  ioo ,

*1, węgierska ruta złota po 100 rfr 
# /» » » papier. ,  100 ,

Obligacje indemnizacyjne.
>'/• Galicyjski*
5*/( Bukowińskie

. ap1
5*/, „ irsbraaŁ*l4% * r. 1864

*1
U0

a '5? »•)a* s <•
•  I  5*/. 

57*

po 100 rfr. m. 
.  100 .  .

Inne pożyczki pnbliczne.
5•/, losy regal. Danaja a 1870 „ „
4*/« Uay Cisańskic . . . .  ,  ,
Lisy prem. pot. m. W iednia . „ „

listy  zastawne.
t  %•/, Zedeaor. all S et słot. po 100 tb
i ' / , r  ,  .  ,  P*P- ,  100 rfr
4 '/j%  Benku król. galieyj. ,  100 rfr 
6*;, Zakładu kred. krakowak. . 18 la?
•*/» n * » *6 Hi
■-%•/. « «< ■ 1»' 
4»/0 Gal. Te w. k r. sicata. . .
®*/» *» n » •• o®**
4*/« « w , » p »«•/. „ Baak hlpet. lwcwiki .
JJ/o Ił Ił l» II
; / •  n w » u_ .. . ™8*/, Bank auetr. w a ri. Matieu.) w 
51/,*/, Węg.TiŃitjt. B*i.-Cr*«t .
*/,, "  B aak hfest. p w n  -
W . Oklk kem. Banku krauew I. aa

9T la:
41 lł?

£
TłiJI

lb>

płacę f‘-lądają płacą / żądają płacą 1 ądają
złr. w. a. zlr. w. a. złr. w. a.

Prieritety kolejowe. Akcje kełejewe.
»•/. Albrecht* 300 ałr.......................... 101 70 102 - Albrecht* boi 7.......................

r/ę Alflld-Fiume . . . .
200 ałr. — — -------

„ AlfSld-Fiame 200 ałr.................... 102 25 102 76 >00 sf - 192 — 192 50
„ „ „ Em. 1874 100 atr. 101 50 ] u; - 8*/, De&au-D*a*6.-#oo. . . S96 n 3‘ - 399 -

VL  Denau-Dampfs. 100, 200 itr
Eubiaty ca 200 m . opod..................

„ ca 300 mrk. uieopod. . . . 
47*% Ferdyn. Nordb. m. V  . . .

111 50 5*/, Elżbiety . . . . >10 n 247 — 247 25
__ 57, Liuz-Budweia . . . . >00 n 218 75 219 25

_ _ _ _ _ __ 57, Salaburg-Tyrel . . . . 200 •» 208 50 209 -
85 45 85 60 98 90 99 10 &7t Ferdynenda-Nordbahn . 1050 n 2293 - 2297 —
86 30 86 50 5'/( n mor.-icląck. linia 1871/2 

57, „ pał. 1876 r. l<b rfr. . 
4*/,7, Frane. Jóaefa Em. 1884 . . 
O /t\  Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 cłr.

111 — 111 60 57o Franeiicka-Józefa 200 n 220 75 221 —
131 75 132 25 5'/, Gal. Karola Ludwika 

47* Koiiyeko-OderbtrgiL
57 Lwowsko-Ciern,-ht*k*.

210 w 192 75 193 —
142 30 142 70 96 50 96 90 200 ił 153 50 154 —
141 — 141 50 101 20 101 60 200 ił 228 60 228 75
169 25 169 75 u „ Jarosław 300 ił. 

57, Kodyeko-oderb. 200 ałr. . .
100 60 100 76 5'/, Nordweit austr. . . . 200 n 174 50 175 —

_ _ 10L 40 102 70 5*/, Elbethrf L it B 
5*/ Bndolfa . . . . . .

200 n 171 50 171 75
94 95 95 10 4*/, Lwdw-Ccern. *m. 1884 (10*/, p.) 84 10 84 50 200 M 194 - 194 40

4*/* n » 1884 (wolne odp.) 
57, Nerdweew. auatr. . . . 200 cłr.

93 5C 94 - 5S,0 Siedmiogrodzka 1. , . 200 •9 189 50 190
105 7̂ 196 25 »°/, Staats-Eisenbahn-Gsesls. 200 9* 230 26 230 75

57, ii n lit. B. 200 „ 104 60 105 — 57, SSdbahn (Lombardy) 200 Ił 115 50 l i i  75
105 20 105 60 6*/0 Neraweetb. austr. em. 1874 200 m. 13/ — 5*', Tbsisbahn (Cisańska) . .  

57, Węg gal Łnpksw. . ,
57, „ Nord-Oit . .

200 Ił 253 - 253 50
106 50 -------- 57, Rudolfa z 1884 r. . . . 100 itr. 94 70 95 30 200 )1 178 25 178 75

5*/0 Siedmiogrodckiej I . . 200 itr. 100 7C 101 10 200 Ił 176 50 177 -
3*/, Staateeiaenbahn 500 fr. 202 26 570 » Weetbahn . . . 200 H 175 50 176 —

118 75
126 —
125 20

119 25
126 50 
125 60

5*/, Sftdbahn (Lombardy! . 500 fr. 
'>7„ „ „  . .  200 ałr. 
'!% Tbsisbahn.-Gestii. . . 1000 cłr. 
:VJ;j Węgier*, gal Łupków. 200 złr.

161 50 
184 -  
110 -  
101 70

162 —

111 — 
102 10

L  0  s j ,
Krsdytewe po 100 ałr. w. a.
C-lary po 40 złr.. . . .
47, Tew. j*< ni )uu*ju joo

• . 179 50 
44 —

180 —
45 -

i, » „ U  om. 200 rfr. 
‘ 0 n Nerdsst . . . 300 itr. 101 40 101 89 ałr m.k. 118 75 119 25

101 40 101 80 Insbruh 1 pa 20 *łi a. w. . e ) # 21 — 21 60
125 25 — - 57, „ » cłetem >00 złr. KsgltrHi pe 10 rf. . . .

*
23 — — —

101 — 101 50 r'7» n Weitbahn . . 200 rf 101 75 _ » Krakowskie po 20 rfr. *. w. . . 18 20 18 60
96 25 96 75 „ Em. 1874 . .  200 rfr. 101 5r ___ Lublańskie prem. po 20 rfr. • # 20 75 21 26
99 50 
99 90

100 50 
100 40 Akeje bankowe. Ofner (miasta Budy/ po 40 itr. . 

Prffy po 40 z ł r . ......................... * 45 75 
4J —

46 25 
45 40

-------- — Anglo-auitrjaokicge Banku . 120 rfr. 
Boden-C dit auatrjaoki . . 80 „

114 80 114 70 Oserw. krayża austrj. .0  itr. . 14 50 14 75
96 40 — — ------- ------- _  u węgitrski* po 5 rfa, 9 40 9 60

102 — .102 50 Credit-Anstalt dla hand. i p n . 160 „ 279 90 280 20 Hudelfa po 10 złr.................. • 19 - 19 50
94 60 95 25 „ Bank węgierski . . . 200 n 287 50 288 — Salma ps 40 złr. m k. . • 57 50 58 -

103 25 103 75 Depsiten-Bank . . . .  200 „ 190 - 190 60 ialiburskie prem. po 20 ałr.
8|. Genois po 40 rfr. m. k.

m. k. • 23 2 5 24 25
102 25 102 50 Esoom.-Gesellsahaft nił.-aurfr. 500 „ 542 - 545 — . 56 75 5i 35
100 — 100 su L iu d e r b a n k .........................100 „ — — — — Stanisławowskie po 20 rfr. m k. 30 -
101 2-5 101 75 Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 868 - 871 - 47,7 . Tryssteiskie po 100 rfr. m. k. 137 — — —
10! 60 102 25 Unionbank.............................. 100 n 72 70 73 10 £ / ,  „ ps 50 ałr. m. k. . 70 -
104 50 104 8" Yerkskrabank ogilny . . .  140 n 155 80 156 - Waldetstai po 20 złr. m. k. , 32 75 33 25
100 - 1U0 50 ->d*4,ki Baukrsrsin lao .. 103 50 103 90 W islise licH ltza  no- 30 rfr. tn V 43 60 44 - -
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J f t a a z y n m

do szycia ręcznego,
jest za bardzo nizką cenę do sprze­
dania w Administracji „ G a z e t y  
N a r  o d.tt u p. St. B.

Od dnia 1. września br. jest do 
nabycia po umiarkowanej cenie

L O K O M O B I L A
o sile 6 koni 

w HURKU poczta Przemyśl. 
2648 2—5 Blumer.

O L I W I E  D O  H A S Z Y H
IU

w różnych gatunkach do każdego użytku, polecają

S tT S SrSB t  i S A C T S E  w© t w « w U
2673 1—?

Skład kawy
Artura Kośclcklego

pod godłem

W  E  L W O W I E  
C h o r f i e z y n u i  L  2 2 .

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złi , . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4‘/t kilo złr. . 7.70 i 8.20 franku 
Co miesiąc świeży transport.

2558 3—?

Z a r z ą d c a
majątku ziemskiego, znający się na rolni 
otwie, chowie bydła i gorzelniach, lieząoy; 
lat 26. beażenny, będący w służbie na j 
dnym wzorowo pr< vadzonvm majątkn go­
spodarczym Sz lazka ausir., posznknje po- 
ady jako zarządca Inb kierownik gorzelni, 

Ofer.y upraszam przesłać pod napisem 
J. Z. post. rcst. Skoczów, Szląsk austr.

3—3

L, W. kr. 35681.

Ignacy Fried
we Lwowie, ul. Halicka l. 13, 

poleca swój uowo założony i obficie 
zaopatrzony

ADMINISTRACJA w P RYŻU, 
Boulevard M o n t m a r t r e  nr.  8. 

PASTYLKI do TRAWIENI i
wytworzone ze źródeł ze soli Viehy. Przy- 

. emnego smakn o niezawodnym skntkn 
przeć. vy kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE YICHY do Ką PIE- J.
Paczka w ystarcza na kąpiel dla naób, któ- 

w stanie udać się do Yichyre me

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1887, ewentualnie zaś po koniec roku 1889, przeprO' 

wadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 26. sierpnia a 14. października b. r.

f f l  Mimów i nianio
najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych 

fabryk I w najlepszym gatunku 
Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy,(P® n a j t a n s z y c h  c e n a c h  także za 

aby na wszystkich produktach znajdowałyj sp/ają ratalną,
s i /z n a k i :  K o m p a i ą j i  w ó d  V i c h y .  Bównieh wypożycza fortepiany, 

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- ----- ---

Oliwą m a m n o ^
dla lokomobil, młocarń ręcznych, tarta­
ków, młynów parowych i wodnych i w o- 
góle do każdego innego nżytku w gospo- 
darstwii w różnych gatunkach, jako to : 

L e c c e r  p r a w d z iw a ,  
K a i i k a i k a  m i n e r a l n a ,  

W u lk a n  .z n a  p o d w ó j n ie  
o d k w a s z o n a ,

N i n  a r o w i d ł o
do osi żelaznych

Siarczan miedzi
(s i u y k a m i e ń) do bąjcowania pszenicy

Korzeń mydlany
do prania wełny 

polecają po najtańszych cenach

Hubner ł Hanke
we L W O W IE .

4 - ?

)ostać można we Lwowie w apt P. 
Ikolascha, E . Mendrochowitz i Goldbaum.

1655 5 - 2 2

2594 8—?

pigntki
od długich la t wie! 
zalecany środek <

J. F 8 E B H O F E B A

krew przeczyszczające
okrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
omowy przeciw  wszelakim skutkom złego trawienia i 

zatwardzenia i t. d.
pudełko z 15 pignłkami 21 et. 
rulon z 6 pudełkam i 1 złr. 5 et.

Z a uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem  opłatnem:
1 rulon pigułek z ł  1.25 1 rulony pigułek . zł. 4.40
2  rui wy „ „ 2.30 5 rulonów „ . „ 5.20
3  . „ 3.40  | 10 n „ . , 9.20  

M n i e j  j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę .
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel"

we W iednia, I., Slngentrasie 15. 1135 2—7 
HHT Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w z a p as ie .~ ^ H

W e Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt.

W y k a z  s t a c y j  m y t u i c z y o h  w y s t a w i o n y c h  n a  l i c y t & o y ^

w  r o b u  1 8 8 6
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Wykwintny L ik ier wytworzony zwybornego owoca Mornll.
Najwyższe nagrody na wystawach w Paryżu (1878), 

B ordeam  (1882), Medal złoty w Au ;erdamie (1883) 
Marka fabryczna złożona w Austryi. 

Reprezentant Pan l«r. B H A n m K J B l R
W Lwowie w enkiernif-h P P . H ausera i Bieniedzkiego, 

M. Kosteckiego, Kruszyńskiego i K nappa; w magazynie 
P . W. Królikowskiego — W Krakowie P P . Remana i 

Hendricha, Antoniego Hawełki. lUa.irizzio.— W Przemyślu w Pana 
D. Szolca.—W Tarnopolu u Pani S. Oiażkowskiej.- W  Czerntowcaeh 
w cukierni P . Filaczyński go.

w

i

!
c m a a M  z a r a z l i w f

N ied aw n o  lu b  z a d a w n io n e ,  sk ro fu ły , c n o ro M  
k ó rn e  ( lisaa je , w y rz u ty , s tru p y ,  tr^ d )  i in n e  c ie r ­
p ien ia  n a s k ó rn e , sp o w o d o w a n e  z a n ie c z y sz c z e n ie m  
i z ep su c iem  k rw i. W rz o d y , g ru c z o ły , r e u m a ty z m , 
ran y  i w rzo d y  w u s ta c h  l w  g a rd le ,  n a b rz m ie n ia , 
n aro śl.: n a  k o śc i, s tn u n ,  n ie m o c  i d ru g o rz ę d n e  i 
Izicz*Ur ^ ne Pe ry ° dy *7®Yi*u n a b y te g o  lu k  d z ie -

Leefeónib n iez a ieo d n e  i r a d y k a ln o  c h o ró b  n a j ­
b a rd z ie j  z a s ta rz a ły c h  i n a iu p o r c iy w s z y c h ,  n ie u s -  
te p n ją c y c h  p rzed  ia d n a  m e to d ą  le k a r s k ą ,  leczą  

p rzo z  u ży cie .

SjSCdlTS PU r  0LLIVIER
J td y n tp o tu  ' - o w t p r ^  J t e i - i n - P a r y ł u

Jed yn e  u p o w a ż n i on o- p n e *  r ją d  fra n cu sk i. 
J e d y n e ^ a la d , u i y m .^  M tp ita laA  P aryskich .

cŁoribllw, fiWpeJlełd
B S r t P  »  riŁSKSS

^ ' ■ W S W U . e l ^
panów K. M i k Q a ^ Lw^ K ^ P ‘«J>ch: 
N ahlika; w KrakoWir 
T ranczyńskiego, Redy^ą i W ito w s k ie g o

Jan  Ih n a to w ic z
poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.
l I T n d o  I w n w i s l r n  powszeehnie nznana i posznkiwana dla swe- 
V t  G U d i 1 W U  W  c Ldi, g0 przyjemnego, orze „wiająeego i długotrwa­

łego zapachu, do skraplania snkien, ehnstek i rozpylania w salonie. — 
F lak o n il mniejsay 80 cL, większy 1 rf. 50 et.

Woda warszawska,
szy 95 et., większy 1 zł. 80 et— — — ' -B JmAłn* t m. a J  a I AM.nm«i A-nrA   1MUŁ*

powszechnie niywane do roz­
lania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu.

odmianach i gatunkach, przednie i

Wola  lewandowa K5SSC
pylania w salonach dla swojego 
Flakon 50, 70, 90 et., z łr . 1.20. .

W^dy kolońskie najprzedniejsze. Flakoniki po et. 15, 20, 25, 
et. 40. « t, 80, 1 złr., 1.50. _______________

Sabyi* można we LW OW IE w sklepach własnych: ul. Koperni- 
I kć C 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA­

KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach

N Cena
0,

& G
ra

pa D roga krajow a P ow iat Nazwa stacji wywołania 
fcłr. w. a.

U W A G I

1 Niżański Piorunka (Nowosielec) 1411 z domkiem
2 I. Rzeszów Nadbrzezie Jeżowe 1516 z dorndem
3 Tarnobrzeski Rozwadów 800

3727 złr.
4

II. Sanok-Rzeszów Brzozowski
Dynów 2580 z domkiem

5 Niewistka 560

3140 złr.
6

III. Rohatyn-Tarnopol | Brzeżański 
Robatyfiski

Kurzany 1169 z domkiem
7 Kutce 1700 z domkiem

2869 zlr.

8
h

Tarnopol-Zbaraż Tarnopolski Szlachcióce 1530 z domkiem
9 Zbarazki Zbaraż 1382 z domkiem

2912 złr.

10 Strusów 1711 z domkiem

11 V. Strusów-Buczacz Trembowelski Darachów 4 7 9 | z domkiem

12 Dobropole 1233

3423 złr.

13 — Tarnów-Szczncin Tarnowski Krzyż 2043 z domkiem

2043 złr.

14 — Lwów-Stojanów Żółkiewski Pieczychwosty 1500 z domkiem

1500 złr.

15 — Krasne-Bnsk Kamionecki Busk 850 z domkiem

850. złr.

16 — Żółkie w-Mosty • Krystynopol Żółkiewski Żółkiew . , 3100

3100 złr.

1 1 1' - 1
Tyśmienica-Kołomyja Kołomyjski Puchary 500 z domkiem

500 złr.

18 — Sielec-Zaleszczyki Horodeóski Niezwiska 1178 z domkiem

1178 złr.

1 fŁBZB o g ło szen ie  UO p u u u w i— i  . . j u s m i  sra jow y  u z u a jiu ia  oa iaorm , i d  uu  ------  u - --   —
termmem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grnpy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadjum licytacyjne, kćóre wynosić ma 10®/0 łącznej kwoty wywołania.
Każdt oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i żo 

w°zystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.
Wyjątk>we lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj. o których dzierżawę się ubiega.
Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejścin wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tj liże odbę­

dzie się wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej.
Bliższą wiadomość o warunkach, ‘icytacyjnych powziąć można w departamencie IY. Wydziału krajowego, lub też w kancelarjesh W y­

działów powiatowych. , 2601 2—3
Z Rady Wydziału krajowego 

Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 3. lipca 1886.

Z  drukarni aGazety Narodowej*— ul. Kopernika 1. 5.


